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Krabów 25 października.
Przypom nieć sobie łatw o słow a hr. Rech 

berga  w yrzeczone przed kilkom a m iesiąca
mi w Izbie deputow anych R ady państw a, 
iż A ustrya pozostanie w obec W łoch na 
stanow isku obronnóm. S łow a te uważano 
jak o  skazów kę kroków dyplomatycznych, o 
których m ów iono , że dążą do ukonsolido- 
wania stosunków terytoryalnych. Późniejsze 
jednak  zajścia w  Słow iańszczyźnie tureckićj 
i ruchy G aribaldzistów  na  północy W łoch a 
następnie przygotow ania ich na Rzym, k a 
zały  zapom nieć o program acie  pokojow ym . 
Dziś w szakże z w stąpieniem  do gabinetu 
francuskiego nowego m inistra sp raw  zagra
nicznych, na  now o jest m ow a o zapew nie
niach pokojow ych; a le  zarazem , że z u trw a
leniem  się zew nętrznych stosunków Austryi 
trzeba i w wew nętrznych stosunkach wyjść 
ze stanu tym czasow ości. Zam iar oparcia  się 
na  N iem czech zaw odzić zaczyna. N ietylko 
z P rusam i m a tam  A ustrya do w alczenia, 
ale co ważniejsza, z żyw iołam i dem okraty- 
c z n e m i, które w cale nie chcą zaufać libe
ralnym  zapew nieniom  organów  m inisteryal- 
nych au s try ack ich , i z dążnością wolnego 
h and lu , którego wyznawcy nie poprzestają 
na obietnicach na przyszłość, lecz chcą aby 
Austrya finansowo postaw ioną b y ła  wprzód 
w możności przeprow adzenia zm iany sw o
jego systemu cłow ego i m onopolowego. Je
żeli zniknie Zupełnie nadzieja zjednania so
bie N iem iec i oparcia  się na n ich , wypa
dnie w tedy potrzeba w rócenia do natu ra l
nych wew nętrznych podstaw  m onarchii, a 
między niem i konieczność szukania w W ę
grzech pew nych punktów  zbliżenia się i po
jednania.

Myśl ta zaczyna się już przebijać dość 
jasno  dzisia j, a  wyjdzie na  w ierzch w ca- 
łćm  świetle, skoro  tylko R ada państw a za
kończy swoje czynności finansowe. S tara  
w ęgierska partya  rządow a nie pozbyła się 
bynajmniej zw iązków  swoich w W iedniu, a 
m ianow icie w sferach dworskich i w w yż
szych w ojskow ych zachow ały się tradycye 
nieprzystępne d la obecnego położenia. G a
binet p. Schm erlinga, bo on w łaśnie rep re
zentuje liberalny i centralistyczny k ierunek 
a  oraz dążność ku F rank fu rtow i, nie zdo
ła ł  w ciągu dwóch la t utw orzyć jednej sil
nej uorganizow anej p a rty i, k tóraby m ogła 
dzielić z nim złe i dobre losy, i w chwili, 
gdy się n iepow iodły  i niepow odzą projekta 
w N iem czech , gdy ustaw y dające rękojm ię 
wew nętrznej w olności nie zaspakajają w y
m agań party i liberalnej, gdy konstytucya 
lutego nie m ogła naw rócić W ęgrów, w yw o
ła ła  w Czechach przeciw ników , a  w Gali- 
cyi obo ję tność , aby pa rty a  ta  jprzestała być 
niepokojącą dla jednych a s ta ła  się ponętną 
dla wielu. Dziś dziennikarstw o niepodległe, 
nienależące naw et do obozu federacyjnego 
odm aw ia podpory swej p. Ministrowi Stanu, 
tak  iż uderzy ł nas a rty k u ł Schuselki, będący 
apo teozą rządów  M ettern icha, k tóre zesta
w ia w porów naniu  z dzisiejszemu

W sferach naw et rządow ych obudziła  się 
w ątpliw ość w trw anie dzisiejszych stosun
ków. Jćj echem  są zapew ne następne w y
razy  urzędow ych Praźskich Nowin:

Trzeba zważyć na to tylko, jakby można wykony
wać ustawę drukową, jeśliby nadeszły czasy mniej 
przyjazne swobodnemu rozwojowi naszego życia 
konstytucyjnego, a tej możebności nikt przecięż nie 
zaprzeczy. Na dzisiejsze umiarkowane pełnienie

przepisów drukowych z r. 1852 wpływa ta tylko 
może okoliczność, że właśnig Rada państwa jest 
zebraną, a dozwolone prawem ogłaszanie rozpraw 
Rady państwa d-ije przytułek wolnemu słowu po 
dziennikach. Jakże łatwo jednsK mogłoby się to 
zmienić w przypadku zmiany ministeryum, gdyż 
Rada państwa nie potrzebuje być regularnie zwo
ływaną. Źadaa ustawa nie orzeka, aby musia
no zwoływać R idę państwa corocznie albo też 
w czasie oznaczonym, a ministeryum, któraby nie 
bardzo konetytucyjnio było usposobioaem, niepotrze- 
buje zwoływać przez kilka lat Rady państwa i mogło
by z pomocą dawnego prawa drukowego rządzić 
dalej, bez naruszenia przez to konstytucyi. Źe nie 
st&łyby temu na zawadzie stosunki fiaansowe, to 
dość zwrócić uwagę na § 13 konstytucyi, tudzież 
na tę okoliczność, że niektóre ludy nie uznają 
takiej Rady państwa za kompetentną w kwesty 
ach finansowych, która nie jest w posiadaniu wszy
stkich niewątpliwych praw finansowych.

W artyku le  tym urzędow ego dziennika rzu 
coną już jes t w ątpliw ość pod względem  p ra 
w om ocności R ady p a ń s tw a , a  oraz n ac ią 
gnięte jest tłum aczenie konstytucyi lutego, 
jakoby § 13 w ystarczy ł i w tedy naw et, je 
śliby R ząd Radę państw a niechciał zw ołać. 
Nie należy także pom inąć i tćj okoliczności, 
że między M inistrem Stanu a K anclerzem  
węgierskim nie istnieje tak  ścisły związek, 
jakiego koniecznie potrzeba d la  wspólności 
i rów ności działan ia  we wszystkich częściach 
m onarchii. Mimo tego K anclerz nieustąpił, 
chociaż często o jego dymisyi m ówiono. 
Stanow isko jego zdaje się być przeto dość 
silnem , chociaż nie zawsze odpow iada za
m iarom  M inistra Stanu.

P rzesilen ie , jak ie  przew idyw ać m ożna w 
dzisiejszśm położeniu, nie jest jeszcze tak  n a 
g lące, aby lada  dzień nastąpić m ogło ; o- 
wszem  sądzimy, że objaw i się ono dopiero 
n ieodw ołaln ie  po zam knięciu obrad R ady  
państw a. Im zaś takow a chwila jest bliższą, 
tern bardziej obserw ow ać trzeba wszystkie, 
choćby drobne w y p a d k i, w skazujące jćj 
przygotowanie. N adchodzi lis topad , a  z nim  
niby term in zw ołania sejm ów krajow ych. O 
term inie tym zapom niano; lecz gdy R ada 
państw a zam knie czynności sw oje, w tedy 
rola sejm ów krajow ych stanie się daleko 
ważniejszą, niż w ybieranie delegacyi do R a
dy państwa. Będzie to w łaśn ie chw ila  prze
silenia systemu rządow ego dziś przew odni
czącego całem u organizmowi państw a i 
w tedy przypom nim y sobie znaczenie a rty 
ku łu  Praiskich Nowin i pogłosek o n ieporo
zum ieniach M inistra Stanu z K anclerzem  w ę
gierskim.

KORESPONDENCYA CZASU.

Część Literacko-Artystyczna.

W S P O M N I E N I E  

o sławnym mechaniku 
F , # » c l s i k u  l a l l w s k l m .

„Będzie pamiątfm po nim przez czas dłngi trwała, 
Bo nie żył, po b;m p j^ na pamięć pozostała.0

. 8. Z im o ro w ic z .
„ ywot poczciwy to skarb prawdziwy,
Pięknie przystoi, gdzie cnota . t r o i -  
Sprawy każdego, mają e?dziego_
Nikt się nie boi, kto z cnotą etoi 
Piękna robota, przy sławie cnota —
Sława kałdego, czyni wdzięcznego.
Więc w kaidćj sprawie, pomnij o elewie 
Wszystko przeminie, ona nie zginie.*

M ik o ła j  R e j z Nagłowic.

Czterdzieści przeszło lat temu, jak Franciszek 
liwski niezmordowany w szerzeniu oświaty pu- 
sznój pracownik, przeniósł się do wieczności; a 
ecież żadne czasowe pismo dotąd najmniejszą 
mianką nie uczciło ważnych dla spółeazności 
ług tego człowieka, który w dziecięcym i mło- 
eńczym wieku na ciernistćj zawalonej przeszke-

Z pod Jasia 23 października.

Już to nie po pierwszy raz wychodzi z Tarno
wa myśl parcelowania większych posiadłości i roz
dzielenia ich pomiędzy chłopów, czy to tytułem 
dzierżawy czy też jak  w N. 243 Czasu, sprzedaży. 
Jakkolwiek wiemy dobrze, iż chłopi nasi są dzi
siaj a w przyszłości tem pewniej będą Pulakatni, 
wbrew wszelkim prąci m w przeciwnym kierunku, 
i dla tego wybierając z dwojga złego, wolelibyśmy 
widzieć ziemię naszą w ich posiadaniu, niżeli w rę
kach ludzi obcych nam obyczajem i narodowością, 
sądziłbym, iż przy dobrej woli a szczerem prze 
jęciu się obowiązkiem patryctycznym ludzi mcż 
nyeh posiadających środki icateryalne, obeszłoby 
się baz tej ostateczaości, połączonej prócz tego 
z wielkiemi trudnościami, już z szmego względu 
na hipotekę obciążoną towarzystwem, szparkasą 
lub innemi długami. Przyznajemy, iż jest wielu 
pomiędzy sprzedającymi, co znagleni przymusem 
sądowym lub koniecznością, w braku innych spo

dami drodze udoskonaleń, z tysiącznsmi bez prze 
Stanku walczył przeciwnościami, nie upadał jednak 
na duchu, ale ze wzorową wytrwałością do zamie
rzonego postępował celu ukształcenia wyższego, a 
wzbogacony wieloletnią, głęboką nauką, owocami 
sse j pracy i talentów kraj obdarzył i jako znako
mity profesor szkoły głównój wileńskićj i krzemie
niecki^ wysłażjł sobie sławne imia w narodzie. 
Możnaż się spodziewać, że proste i skromne, a 
odpowiednie jego charakterowi skreślenie pożyte 
cznych spółaezuości czynów jego życia, nieoboję 
toie przyjmą ziomkowie, którzy go zawsze wyso
ko cenili i poważali? J

Fr neisiek Zaliwski urodził się we wsi Taran
ków lczacb, której cięść ojciec jego dziedziczył, 
w parafii Łukomelskićj, w województwie połockiem, 
daia 4go października r. 1754, z Augustyna Za- 
liwskiego i Anny oągąjłównaj stare ścianki radoi- 
ckiej. Trzymał go do chrztu Jan Zagórski i Kata
rzyna Lisowska komuszyna połocka, matka Hera- 
kliusza metropol ty grecko-uniekich kościołów. Był 
najmłodszym z sześciu braci. Los nieprzyjazny i 
srogi kolebkę Frasciszka otoczył, w  kilka miesię- 
°y po urodzenia ojca i matkę postradał, a z nimi 
swoje pociechy i został biednym sierotą. Dostał się 
w opiekę wuja Piotra Sągąjly herbu Salamandra, 
8t»™8ty rudnickiego i żony jego Zuzanny Hornow- 
su ć j łowczanki połockiój. Ten opiekun i bliski 
krewny, labo zabrał dziedziczną Zaliwskich część 
wsi IVrankowicz, lubo zaleconym był biegłością

sobów muszą rzucać się w ręce oboych spakulan 
tów, ależ z drugiej strony widzimy i takich, oo nie 
z konieczności ani z przymusu, ale dla jakowejś 
dogodności lub większego zysku, gotowi są pier
wszemu lepszemu więcej dającemu oddać na pa
stwę po ojcach odziedziczoną puściznę. Przede- 
wszystkiem też do tych odzywamy się głosem o- 
pinii publicznej i sumienia narodowego.

Co do zakupywania dóbr na przymusową sprze
daż wystawionych, niechaj by tylko ci, co to niby 
stawają w obronie konserwatyzmu, miasto bezsil
nej walki z postępem i odgrzewania zastarzałej 
przeszłości, miasto obrzacama błotem warstw no
wych społeczeństwa wydobywających się koniecznie 
z ciemnoty wieków uplynionych, miasto śmie
sznej sprzeczki o stroje, żałobę, buty i kapelusze, 
miasto uakoniec pewiorzania kapitałów obcym Tur- 
nayssenom i tym podobnym oszustom,— gdyby mó
wię ci panowie za najświętszy i naj pierwszy obo
wiązek uznali połączouemi siłami bronić ziemi oj
czystej od napadu obczyzny, to nje wątpię, znale
źliby oai i środsi po temu, ażeby bez straty, ale 
raczej z wielkim zyskiem msteryalnym wykupy
wać upadłe majątki ziemskie. A jest to pewno 
najważniejsza, nie daj Boże, aby ostatnia usługa, 
którą temu tak rzekomo ukochanemu krajowi 
oddać oai mogą. Zbytecznem byłoby dowodzić, 
iż krajowi przy danych okolicznościach równie 
skutecznie szkatułą jak niegdyś senatorskicm 
krzesłem lub buławą usłużyć dzisiaj można, a ci 
co poczuwają się do przewodnictwa, na tej dro
dze najlepszą do tego mają porę.

W ie d e ń  24 października.

Q  Współcześnie z okólnikiem dyplomatycznym 
p. Drouya de Lhuys, przybył tu książę Metternich 
ambasador sustryacsi w Paryżu. Przyjęcie jego 
tas ti hr. Rechbcrgą jak  u Pana było> jak  po- 
wiadają, tam uprzejmiejsze, i£ polityka pojednaw
cza w celach i w środkach, za którą książę Metter
nich przemawiał ciągle w kwostyi włoskiej, znala
zła w tym okólnika ministra francuzkiego nowe 
poparcie. Dyplomata ten utrzymuje, że na tej dro
dze gabiaet tutejszy może przyjść do porozumienia 
się z Cesarzem Napoleonem, zapewniając Rzy
mowi jego niepodległość a Wenecyi to stanowisko, 
które jej przyznawał traktat w Villafranca. Książę 
Gramont już od dawna był w przychylnych dla 
Austryi usposobieniach. W tych przeto sferach po
kazuje się myśl wzajemnego zbadania się co do 
mogących nastąpić układów. Gabiaet taileryjski 
ma je  rozpocząć wTarynie od otrzymania potwier
dzenia rz ą d a  włoskiego na projekt zgody, który 
byłby następnie przedstawionym do  przyjęcia Pa
pieżowi. Szłoby wtedy o to, żeby, Austrya swój g ło s  
w Rzymie za tym projektem podniosła. Byłby to 
pierwszy krok zbliżający Wiedeń do Turynu. DM 
sze jego następstwa miałyby na celu zjednej stro
ny uznanie dokonanych fiktów, z drugiej uznanie 
spokojnego posiadania Wenecyi przez Austryę. Ia- 
stytucye konstytucyjne i narodowe tak w Rzymie 
jak  w Wenecyi weszłyby w ten plan ugody. Fran- 
cya i Austrya zapewniłyby tym sposobem na no
wo zapisaną w traktatach Villafranca i Zliricb, 
podstawę federacyjną, która najwięcej odpowia
da ich interesom, a której zupełne przeprawa 
dzenie zostawionoby na póżaiej kongresowi euro
pejskiemu. Źe we Włoszech stronnictwo ruchu 
przewiduje podobny obrót sprawy włoskiej, dowo
dem są tego odezwy Mazziniego do Garibaldego i 
tajnego komitetu weneckiego do ludności wene
ckiej. Pierwszy chce połączenia wszystkich sił re- 
pubiikanckich przeciw Francyi i Austryi, a nawet 
i Piemontowi dla utworzenia znpełnej jedności 
włoskiej; drugi woła tylko o przygotowanie się 
do otwartej wojny z Austryą. Pierwszy jest pro
stą utopią; drugi uważanym jest tutaj za kombi 
nacyę przeznaczoną do ratowania przed parlamen
tem p. Ratazzego. Może być, że posłuży on nadto 
Francyi do nacisku na Austryę w powyżej w ska
zanym kieiunku. Książę Metternich wyjeżdża po
jutrze do Paryża. Wkrótce więc dowiemy się, co 
z tych zamiarów może przyjść do skutku. Ost- 
Deutsche Post, która ma od pewnego czasu dobre 
stosunki z Paryżem, radzi tutejszemu gabinetowi 
uawet inieyatywę do zgody z Franeyą w kwestyi 
włoskiej. Zapewnienie się co do Wenecyi wpłynę 
łoby znaczcie na polepszenie stanowiska politycz 
nego i finansowego Austryi. Zbliżenie się do króle
stwa włoskiego otworzyłoby zamknięte dzisiaj żró-

w prawie, jednak z niego nie wyprowadzał dla 
siebie obowiązków, które winien był zachować dla 
siostrzeńca sieroty. Przy wiclkiem zaniedbaniu do 
lat dziesięciu, ledwie tam nauczył się czytać i pi
sać od Jurkiewicza, bakałarza wiejskiego, który 
z nim nie litościwie się obchodził. Wujeaka jego 
była dlań surowa, a nauczyciel srogi — tak biedne 
dziecię od szturchsńców wojenki przechodziło do 
bakalarskich targańców. Starszy brat Jakób mają 
cy rząd spławu zboża do Rygi ® dóbr hr. Platera
kasztelana witebskiego, wyrwał Franciszka z tćj
opieki czyli raezój prawdziwój niewoli, i oddał go 
na wychowanie ciotecznemu wujowi Leonowi Szo- 
łuże. Ten go z dwoma swoimi synami, jako swe
go siostrzeńca umieścił u Franciszka Moraczewskie- 
go dyrektora w szkołach jezuickich połockich. Za
drżała skóra na m ł o d y m  Zaliwskim, gdy ujrzał no
wego mistrza wybladłej twarzy i wysamkłćj po
staci, bo mu się zdawało, że wszyscy nauczyciele 
tak są groźni jak wujenka i Jurkiewicz. Pierwsza 
Ukeya utwierdziła go w tóna rozumieniu. Dyre
ktor kazał idu  się nauczyć na pamięć nominativo: 
haec virga, ta rózga. Nie wiedział Zaliwski oo 
to znaczy nominativo, nie ośmielił się nawet dy
rektora zapytać, ale polski wyraz rózga, dał mu 
dobrze poznać, że nauka kiedy się od rózgi za
czyna, podobno i na niój się kończy. T ak było 
w rzeczy samćj. Wyjeżdża paa Moraczswski ze 
trzema uczniami do szkół jezuickieh połockich, 
gdzie zaczyna się ówczesne porządne wychowanie.

dła dla handlu i żeglugi kupieckiej, na których 
pologs głównie pomyślność Tryestu i Wenecyi pod 
względem materyalaym. Wreszcie, jako państwo 
katolickie, Austrya musi pragnąć w interesie wła
snym i papieztwa, żeby ta kwestya z obecnej gro
źnej niepewne Ś3i wyszła. Pan Drouyn de Lhuys 
oświadcza w swym okólniku, że samo rozwiąza
nie tej kwestyi podług planu wskazanego przez 
Cesarza Napoleona w liście do p. Thouveuela by
łoby już wielkism dziełom i zobowiązuje się, że 
będzie pracował nad tem baz porywczości i cier
pliwie. Jest to więc dla Austryi dobra chwila, 
jeżeli gabinet tutijszy nic myśli pozostać ciągle 
w swem kojztownem i niebezpiecznem oczeki
waniu.

Zgromadzeniu we Frankfurcie dzisiejsza Presse 
stawia smutne i uzasadnione przepowiednie. Ludzie 
prawdziwie liberalni tak z Austryi jak z południo
wych Niemiec usuwają się od niego. Zjadą się 
więc tylko zwolennicy programu hr. Rechberga. 
Presse zapowiada, że postanowienia takiego Zgro
madzenia nie znajdą w opinii liber&loćj całych Nie 
miec żadnego poparcia. Liberaliści austryaccy chcie
liby zacząć przynajmnićj tak , jak Zgromadzenie 
wejmarskia, to jest od oświadczenia się za kon- 
stytucyą niemiecką z r. 1848. Reprezent3cya przez 
delegacye nie odpowiada nawet życzeniom ludzi 
umiarkowanych w Niemczech.

Izba niższa rozpoczęła dziś debaty nad prawem 
tyczącem się banku. Zdaje się, że większość przyj 
mie tę ustawę, ale ze zmianą widu paragrafów. 
Dzienniki przemawiają w tym duchu Podług Mor- 
gen-Post ustawa ta zapewniła rzecz główną, to jest 
sprowadzenie przed upływem r. 1866 waluty do jćj 
stanu normalnego. Odrzucenie jćj byłoby już pod 
tym względem szkodlinćm dla wszystkich, że z tćj 
nieregularności weyrkulacyi pieniężnćj od tylu lat 
cierpią.

W kancelaryi węgierskiej toczą się narady wzglę
dem zwołania sejmu i względem programu, który 
by mu mógł być przedstawionym. W tę to głó 
wnie stronę były wymierzoce słowa p. Schmerlin
ga: „my możemy czekać.0 Tak przynajmniej u- 
trzymują jego przyjaciele, chociaż niemożna zna- 
leść żadnego związku między obradami nad usta
wą drukową a sejmem węgierskim. Postanowienia 
rządu względem Rumunów i Srsów w Siedmiogro
dzie już otrzymsły sankcyę cesorską i mają być 
wkrótce ogłoszone. Serbowie żądają zwołania zbo
ru narodowego.

Poseł Zyblikiewicz złożył dziś w Izbie interpe- 
U.cyę podpisaną przez prawie wszystkich posłów 
polskich, względem nadużyć, których się władze 
dopuszczają w sprawach kryminalnych na oso
bach oskarżonych. Przytacza on na to dowody i 
fak ta .

Cesarstwo przenoszą się w końcu miesiąca na 
mieszkanie do Burgu.

Z Podola 17 października

Kamieniec pusty, wszyscy się już dawno ztam- 
tąd rozjechali do domów swoich; opuścili go na
wet marszałkowie chwilowo aresztowani, a raczej 
zatrzymani, gdyż gubernator nie miał prawa ich 
aresztować bez rozkazu wyższej władzy. Na adres 
przesłany do Petersburga nie ma dotąd żadnej od
powiedzi. Na zapytanie marszałka powiatowego 
Ronikera, który chciał udać się do Petersburga, 
aby przedstawić rządowi bezprawność postępowa
nia gubernatora, odpowiedział m inister: „iż nie wi
dzi jeszcze potrzeby wezwać marszałka do Peters
burga0.

Gubernator Branschweig usiłuje różoemi, poczę 
ści bezsilnemi, prześladowaniami zemścić się za po
danie adresu. Cała czereda polieyantów robiła re- 
wizye w kilku miejcach w prosk rowskim powiecie, 
mianowicie u byłego marszałka Aleksandra Po
pławskiego w Hreczany, podczas jego niebytności 
w domu, także u p. Małeckiego mieszkającego o- 
koło Tarnorudy; rewizye te robili z taką ścisłością, 
że rewidowali i rozrzucali stogi zboża lub siana. 
Kazał tak ie  gubernator aresztować p. Strój new
ski ego, który wprzód slułąc w wojsku rosyjskiem 
był oficerem artyleryi

*  W o ł y n i a  11 października.

Najmocniej prawie zajmuje nas jeszcze ciągle 
sprawa włośeiańska.3fNie zewszystkiem idzie ona

Zaliwski idzie d i  infiay, brat jćgo cioteczny Igna
cy do gramatyki, a drugi Joachim do syntaksymy, 
a Moraczewski dyrektor, na filozofią uczęszcza. Ba
zyli Kossakowski magister infitny naznacza Zaliw- 
skiemu uczenie się ua pamięć Alwara. Dyrektor 
gromi go umiejącego piąte przez dziesiąto, morzy 
głodem i grozi casu ablativo to jest rózgą. Były 
to słowa dyrektora. Cóż ztąd wynikło? oto i uczeń 
często nie jadał, i lekcyj nie umiewał, bo się nie 
mógł tego nauczyć czego nie rozumiał, a w kil 
kanaście miesięcy to tylko skorzystał, że wbił so
bie w pamięć te słowa z A lwara: octo sunt partes 
orationis, i odezwę rozciągnionych na pieńku do 
profesora: „Reverendissime pater emendabou ale i 
te słowa nawet w podeszłym wieku nieśmiało wy
mawiał, nie będąc pewnym czyli je  dobrze wypo
wie. Był więc młcdy Zaliwski darmobitem, używa
jąc wyrazu Reja, bo i po plagach lekcyj nieumie- 
wał. Już wtedy okazywał wiele zdolności i ocho
ty do mechaniki: i gdy znudziwszy się Alwarem 
razu jednego zrobił nader sztuczną k litkę , otrze
pany został rózgą i to było objaśnieniem: nomina
tivo: haec virga. Talenta okazujące się w młodych, 
nie zawsze mają ożywiclelów.

Następowały wakacie i konfederacja barska. 
Konfederacya i w głowie dzieciom nie b y h j  aie 
o wakacyach dobrze myślały. — Niewiedział jesz
cze młody Zaiiwski co znaczą, bo ich nigdy nie- 
odbywał. Starsi bracia opowiedzieli mu całą ich 
przyjemność. Jak  to miło będzie podczas wakacyj,

tak jakby należało, bo ajenci‘'rządowi rosyjscy u- 
siłują przeszkadzać zgodnym układom i większe
mu pojednaniu się klas w spółeczeństwie, starając 
się lud wiejski od klas oświeceńszycb, tak zwanej 
szlachty, oderwać. Ludem tym wiejskim groził nam 
nawet dawniej jen. gubernator w okólniku swym 
do marszałków, występując przeciw maniGstecyom 
narodowym upominał, aby będąc „nieliczną gar
stką intruzów, uniesieni niewłaściwym patryoty- 
zraem nie jątrzyli autochtonów, t. j. włościan, od 
których grozić nam może wielkie niebezpieczeń
stwo." Łatwo odgadnąć, co się zawierało w tej 
pogróżce. Lecz zapomniał p. jen. gubernator, że 
nie ci są „intruzami", którzy od pięciuset lat na 
tej ziemi żyją, bratnią urną przez pięć wieków 
wkorzenioną zjednoczyli się w jeden naród, nie ci, 
którzy z tego ludu wyrośli i chcą go cywilizacyą 
podnieść do godności obywatelskiej, narodowej, a 
są z nim tysiącznemi związkami złączeni, ale ci 
są intruzami, którzy tu siłą oręża od kilkudziesię
ciu łat się wcisnęli, których lud ten nazywa Mo
skalami, a którzy wszystkie klasy spółeczeństwa 
ciemiężą, aby zaś łatwiej panowanie swoje utrzy
mać, sieją między niemi niezgodę. Ziarno to nie
zgody od tyła lat rzucane, przyjęło się w niektó
rych miejscach; nie jest to jednak niezgoda naro
dowa, niezgoda między dwoma narodami, bo dwóch 
ich nie ma, ale roBterk spóieczny, który się Bkoń- 
czy słusznem załatwieniem spraw spółec'.nycb.

Usiłowaniom ajentów rządowych zwiększenia 
niezgody w spółeczeństwie pomagają tak zwani 
rn8omani, a pomagają bezmyślnie czy też umy
ślnie. Lecz o tych kilkunastu indywiduach zbłąka
nych z grona młodzieży polskiej i z tego grona 
dziś wypchniętych a fałszywą utopią Da błędne 
manowce popchniętych— wolę z:milczeć. Powiem 
jedynie, że oni zwiększają w ojtę podziemną, jaką 
z nieprzyjacicłmi naszymi toczyć musimy.

Sumienie nasze wskazuje nam obowiązek pra
cowania nad prawdziwą oświatą ludu wiejskiego 
i dążność w tćj mierze jest powszechną. Lecz rząd, 
który głosi przed Europą o swój troskliwości o o- 
światę indu, zabrania obywatelom zakładania szkó
łek ’-yjąwszy przy parafialnych katolickich ko 
ściułach, których ta mało i których również liczby 
zwiększać nie pozwala. Jednak i przy kościołach 
pozwala zakładać jedynie szkółKi z warunkiem, 
aby uczono w nich tylko religii i śpiewu kościel
nego, nic więcćj. Sekretnie nakazuje zaś swym 
władzom, aby przeszkadzali zakładaniu nawet ta
kich szkółek. Posuwa się dalćj: wzywa konsystorz, 
aby pozwolił proboszczom przyjmować do szkółek 
p&rafidnych jrdynie te dzieci wyznania katolickie 
go , które umieją po polsku, to jest któro zcają 
język piśmienny, wykształcony. Dziwny a podstę
pny warunek, ażeby dzieci ludu wiejskiego, mó
wiące naturalnie narzeczem ludowem, znały język 
wykształcony, piśmienny. Gdyby do szkółek po
czątkowych na przykład woFraneyi przyjmowano 
tylko te dzieci, któro nmieją po francusku, tj. zna
ją język wykształcony, piśmienny francuski, jakże 
mało mogłoby do nich nczęsz-.zać, gdyż ua wsiach 
mówią t&m różnemi narzeczami Indowemi, zwane- 
mi patois.

Używanie takich środków okazuje, jak  rząd ro
syjski zna swą słabość, jak czuje, że nie ms tu 
gruntu pod Bobą. Zresztą w c°.łćj jego administra- 
cyi widać rozprężenie, brak taktu, dorywcze i do
raźne postępowanie, nawet w samym uciska.

Wielu z młodzieży naszćj prowincyi trzymano 
w Żytomierzu w więzieain przez 10 miesięcy, ob
winiając ich o udział w manifestacyach. Komisje 
śledcze wojskowe i sądy wojenne badały ich i 
sądziły, wreszcie poskszywały albo w sołdiity al
bo na karę wygnania do gaberaij rosyjskich, do
kąd mieli być pędzeni pieszo wraz z złoczyńcami. 
Lscz skazani, to pojednemu, to po kilko, to z wię
zienia to z drogi pouciekali i znikli bez śladu. 
Utrzymują, że gubernator wołyński książę Draeki- 
Sokolnicki sprowadził wróżbitę, aby mu wywró- 
iy ł gdzie się zbiegowie ukrywają; lecz pogłoska 
w Żytomierzu ob cgająca utrzymuje, że wróżbita 
wywróżył podobnogubernatorowi rzecz innąjego się 
osobiście tyczącą. Odznaczył się także prześlado- 
wczem usposobieniem prezes sądu wojeonego Ko- 
rycky, Rosyauin. Jak  zaś sąd postępował, okazuje 
między innemi fakt, że pomiędzy aresztowanymi 
był jeden o którym po dziesięcio-miesięcznem wię
zieniu przekonano się w końcu, że nietylko nic 
ma przeciw niemu dowodu jakiejkolwiek winy, ale 
nawet zarzutu i oskarżenia.

mówili, spać długo, jeść co się podoba, biegać 
wszędzie i bawić się, a nic się nie uczyć-1 Zapy
tał Zaliwski braci: czy pan Moraczewski pojedzie 
z nami na wakacye i czy będzie zadawał pensa 
z A lw ara? odpowiedzieli mu: będzie z nami 
wprawdzie dyrektor i będzie nas uczył, ale ta jego  
nauka w domu, a nic, to wszystko jedno  Zupełnie 
uszczęśliwiony Zaliwski tem upewnieniem, liczy 
dni i godziny kończącego się raku szkolnego. 
Przychodzą wakacye i wyjeżdżają do domu. Zaii- 
wski myśli o samych przyjemnościach po szkolnej 
męczarni, a to znowu nie przewidziane ciosy bole
sne spadają na mego. Żołnierze ścigający konfe
deratów napadli go w polu i wykropili porządnie. 
Powrócił do swoich braci ze łzami, opowiedział 
im otrzymane cięgi; a oni z pustoty powtarzali 
mu: oto masz nominativo: hoc flagrum. Wój Szo- 
łnba wchodzi w konfederację z panem dyrekto
rem MOraczewskim: strona przeciwna nap&da dom 

i rabuje; a żona z dziećmi uchodzi do U bu. 
Otóż przyjemność wakacyj nie sprawdziła s ię : dla 
strachu oczy nie zamykały się na sen, nie było co 
jsść, całą w tem dzieci miały pociechę, ż> się dy
rektora pozbyły i spokojnie w budce chróścianej 
siedziały.

Brat wyżej wspomniany odebrał Franciszka 
z domu Szołnhy i oddał w opiekę B ielikow iczo- 
wej skarbnikowej nowogrodzkiej. Ta zaow u  odsy
ła go do szkól połockich ze czterma synami. Z a
liwski na nowo zaczyna klepać Alwar w infimie-

i
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t  Nigdy jeszcze posłow ie pruscy, powracając po 
z a m k n ię c iu  sejm u do dem u, me byli z takieoni o- 
w acyam i przes w yborców  swych p rzy jm ow ani,jak  
t ra i a D ziennik i zapełnione są ich opissmi. Tam 
gd zie nie było sposobności do osobistego p rze ję 
cia uchwalono dla nich adresy uczczenia i zaufa
nia’ z w ezwaniem  do ostatecznego wj trw ania w 
obronie zagrożonej konstjtucyi i z zapewnieniem 
w szilk ićj ze strocy wyborców pomocy.

posłów  wrocławskiego i sąsied rich okręgów w y
borczych prowadzono od dworca drogi żelaznój 
do m iasta w nroczystym pochodzie, wśród okrzyków 
niezliczonego tłumu, jakby jakich tryum fatorów po 
odniesieniu wielkiego zwycięstwa nad  nieprzyjaci e
lem. Przeszło siedmd^issiąt, czworo i parokonnych 
powotów znajdowało się w poebódzie poprzedzonym 
jeźdźcami. Wieczorem było wielkie zebranie w  lo
kalu pGblicznuym Schieisw erder. O grom na sal 
mieszcząca przynajm niej 5000 ludzi, b y łs  ja k  na
bita. Drugie tyle publiczności znajdow ało się v  0- 
grodzie; dw a razy tyle na przyległych placach 
drogach. Posłowie, między nimi Kirchm ann i ni 
m on, zdawali spraw ę z czynności Sfjmu. Jecen  
z  wyborców odpowiedział mową jak b y  z 1848 r. 
Na jego wezwanie zgromadzenie pochwsliło jedno 
rayślnym okrzykiem postępowanie Izby pos-etakićj 
Da podcisu przedstawiono następną deklaracyę: 

„Izba poselska prow adzda statecznie i ro;.ważn e 
w uznaniu praw a swego ciężki bój w obronie z;<- 
grożoaćj konstytucyi. Izba poselska zasłużyła so
bie na wdzięczność ojczyzuy. N aszą powinnością 
jest, wspólnie z Izbą poselską, bronić dalćj wszy
stkiemu praw nem i środkam i kocstytncyi, twierdzy 
naszćj wolności." Nie masz wątpliwości, że dshla- 
racya ta  pokrytą będzie tysiącam i podpisów. Wro
cław, drugie z rzędu miasto królestwa pruskiego, 
nie chce się dać wyprzedzić stolicy pod względem 
liberalaych opinij politycznych. Uważa się nuwet, 
z powoda dawniejszych wspomnień historycznych, 
niejako za przednią straż w walce na tern polu, 
A gdy takim  duchem mnićj więećj wszystkie 
m iasta kraju  są  przejęte, dla rządu z dążnościami 
widocznie reakcyjoem i walka stajo się niezmiernie
trudną. ,

W Prusieeh m iasta przewodzą i pod materyai- 
nym i pod moralnym względem. W konstytucyi 
m ają uznane praw a swe polityczne i obywatelskie. 
Konstytucyi tćj bronić będą do upadłego przeciw
ko dawnćj uprzywilejowanej klasie, k tóra na  nią 
nastaje w żlo zrozumianym własnym  interesie, 
mniemając, że zdoła się tem pewniej utrzym ać 
przy sterze rządu, jeśli go uczyni w yłączną dzie
dziną swoją, ja k  to uczyniła z arm ią, odebrawszy 
jój z przem ianą laadw ery najgłów niejszą cechę 
ludową. D zisiejsza w alka konstytucyjna w P ru  
siech, tak  uważana, je s t w  wielkićj cręści w alką 
nie dem okracji przeciw monarehizmowi, lecz mie
szczaństwa przeciw szlachcic, która, praw dę mó
wiąc, pod względem przeds w m oaycb, wstecznych 
wyobrażeń i n ieuzasad_i;nych tuczem pretansyj me 
ma tobie podobno jównej w caićj Europie.

Nic zgoła dotąd ie słychać o planach rządu ca  
przyszłość. Rzec* niew ątpliw a, że z obecną Izbą 
poselską, k tóra ja k  odrodzona w duchu powróci 
w styczniu przyszłego ivku  do stolicy, r/.ąd ani 
kroku naprzód nie postąp i, n ie zrobiwszy kence- 
syj, których Izba dom aga się jak o  praw a swego. 
Rozwiązanie jć j  na nic się nie przyda bez oktro- 
jow ania  nowego praw a wyborczego, t  rasa  rządo
w a zaprzecza rozgłaszanym  tego rodzaju wieściom. 
Owszem przedstawia ona obecną sytuacyę w ta- 
kićj postaci, ja k  gdyby wszystko działo się w naj- 
legaliiicjszy sposób, chociaż nielegalność położenia 
tak  powszechnie je s t uznaną, że niem asz już w 
tym względzie sporu.

Z spraw  bliżćj Prusy obchodzących weszła znów 
na porządek dzienny stles -dCiO-holsztyńska. Rząu 
duński ma podobno z a m i a r  wyłączyć c .łk iem  H ol
sztyn z Laueaburgiem  z monarchii, pozostaw iając 
je  związane tylko unią personalaą. O autonomii 
Szleswiku nie chce słyszeć. M onarchia do Edery 
zdaje się dziś w polityce duńskiój przeważać. Kto 
*.ie, czy dziś nie pora, plan ten bez niebezpie
czeństwa dla siebie zrealizow ać? Lecz któż dz ś 
dostrzeże skrytych dążności każdego rządu w tym 
powszechnym odmęcie wew nętrznych i m iędzyna
rodowych stosunków ?

kowi uznanemu dawniej przez Anglię za prowia- 
cyę duńską , nadaną była najzupełniejsza autono
mia dl* tego tylko, że się togo dom agają państwa
niemieckie. .

W ładza praw odaw cza i głosowanie nad bndże 
tem ma być zostawione czterem zebraoiom st ; 
nów czterech części p tń s w a : D an ii, Holsztynu 
Szlezwiku i Law enbm ga. T akim  sposobem ta  osta
tnia prow incja  licząca 50,000, mieszk? ńeów r a i ł a 
by ten sam wj ływ  co królestwo Duński? liczące 
1,600,000 mieszkańców. Coby W ielka Brytania po 
w iedziała, gdyby od niej zażądano zniesienia zje
dnoczonego parlam entu i oddania w ładzy prawo
dawczej czterem skład je j wchodzącym częściom: 
Anglii, Szkocyi, Irlandyi i wyspie Man? a  zatem 
gdyby tej ostatniej wpływ równał cię innym czę
ściom ? Depeszę swoją hr. Russell zakomunikował 
dworom w Berlmie, Petersburgu, W iedniu i Pary 
żp; dwor< wi zaś w Sztekolmie takow a udzieloną 
nie zostali. U trzym ują, ża gabinety wspomnion ch 
dworów nieprzystały do wyrażonego w depeszy 
angielskiej tdania. W W iedniu nawet p o m a u o je  
go niedorzeczność, tylko w Berlinie ma się ro 
zumieć w zupełności z niem się zgodzono. Projekt 
o. Russella zostanie bez skutku, wyjąwszy, że ga
binet kopeehsgski rozczarowany je s t w zaufaniu 
które pokładał w Anglii.

Tutaj w tej chwili k rzą ta ją  się wyborcy około 
wyborów do ciała prawodawczego. W alka zagrze 
w a stronnictwa demokratów, liberalnych i aaeho 
wawczych; kto z niej wyjdzie zwycięsko, trudno 
przewidzieć.

Był tu niedaw no kom pozytor opery „Faust" . 
Gounod. H im burczycy uczcili go owacyami przez 
trzy dni trwaj ącemi. Dzieło jego  bez powodzenia 
w Paryżu, v, Dreźnie itd. w c ią g u  roku przedsta
wione było na tutejszej scenie 52 razy. P. Gounot 
dyrygował orkiestrą dw a razy. Wczoraj 53ci raz 
daną była ta  opera w pełnym teatrze. S sała  po
wodzenia przechyliła się z „T hdia thealer" do 
wielkiego „S tadttheater", gdzie w krótce ma wyjść 
aa  scenę n o n a  opera p. Gouuod, „Królowa Saby" 
którą kompozytor darow ał dyrektorowi B. H err 
mann. Jego to dyrekcyi scena w iększa w Hambur 
gu zawdzięcza obecne powodzenie.

Nastał tu  czas nadzwyczaj słotny po dwóch mie 
siącach również nadzwyczaj pogodnych.

Hamburg 22 pażdzier.

W nocie br. Russella z d. 24 września do gabi
netu duńskiego, Anglia łączy swe życzenia z do
maganiem się mocarstw niemieckich. P rasa duń
ska  w ytyka hr. Russellowi spizeczność ze zdaniem, 
które tenże przedtem  w ynurzał i z aktam i polłty- 
cznemi przedłożonemu parlam entow i, a co „ięcej, 
z twierdzeniem w łasnem , na którem  opiera swe 
wnioski. Wiadomo, że ustaw a ogólna konstytucyj
na dla wszystkich części w sk ład  państw a doń- r  - ,v  y _
skiego w chodzących, zniesioną została pod naci- jest synowcem kardynała a ma brata arc jb isku  

6 . n J  ___.ii,, o .o ^ tn n r . s p o -  w Rmn-ires. Osobiście znaoy Papieżow i. byskiem zw iązku niemieckiego dla Holsztynu 
zostając w mocy od d. 6 listopada 1858 r. d la Da
nii i Szlezwiku. Państw a niem ieckie dom agają się 
zniesienia tej ustaw y i dla tych dwóch części mo 
n a reb ii; hr. Russell zaś dom aga się zniesienia tej 
ustaw y ty lko dla Szlezwiku; chce on, aby Szlezwi-

P a r y ż  21 października.

B , L ist którym  Cesarz pożegnał p. ThouveueD, 
okólnik nowego m inistra spraw  zagranicznych 
ajentom dyplomatycznym sa  granicą przesłany, 
objaśnienia prasy półurzędowej każą w ierzyć, że 
zm iana zup iłna osób bynajm niej zmiany polityki 
za sobą nie pociągnie. N adzLje reakcyi i obawy 
przyjaciół Włoch pozostać muszą w zawieszeniu. 
Uśmiech zadowolaienia ultram ontauów, rojalistów 
i gorzka ironia liberalistów zarówno przyczyny 
bytu nie m ają. Status quo utrzym ane aż do d 1- 
szego czasu. Położenie, którego w ostatnim  liście 
domyślałem cię. Cesarz zmienił m inistra spraw  za 
granicznych dla tćm skuteczniejszego przeprowa 
dzenia myśli pojednawczej. Jeżeli pogodzenie Wło 
chów rozkochanych w jedności z Papieżem  potrze- 
bojącym sam odzielnego w ładztwa jeat rzeczą mo- 
żeb o ą , to nikt n ie posiada więcej tytułów do prze 
prowadzenia go imieniem F ra n c ji  ja k  p. Drcuin 
de Lhuys. Był on ministrem w 1849 r. w chw li 
wyprawy do Rzymu. Był je j gorliwym obrońcą w 
Ł b ie  i czynnym promotorem na Radzie ministrów. 
Z aa w arunki, dzieła i tajemnice przedsięwzięcia. Nikt 
tapiej nie jest usposobionym do prow adzenia ukła 
dów które po trzynastu latach usiłow; ń  powinny 
takon iec  dojść do jak iegoś celu. Pi tityka i religia 
zawsze dom agają się aolucyi z k tórą  groźnie już 
kilka razy rew olucja  występowała. Umysły przy
zwyczajone do śledzenia zagadnień przyszłości, 
odkryw ają w nominacyi p. Drouiu de Lhuys ja 
szcze jedną stronę bynajm niej nie reakcyjnego 
charakteru. Być może, sądzą wnioskujący, że Ce
sarz wezwał na m inistra przyszłego męża st ,nu i 
otoczył go równie sym pitycznem i Rzymowi oso 
bami dla tego ażeby wyczerpać w szelkie środki 
przedstawień i próżb, i doświadczyć wobec świata 
nieprzełanunego opom  kuryi rzymskiej. P. Dro- 
uin de Lhuys byłby w takim  w ypadku osta
tnim szczeblem powolności Cesarza. Po ustąpieniu 
p. Dronin de Lhuys inaczejby nie pozostawało ty l
ko cofnąć się jenerałow i Montebello do Civita 
Vecchig. T ak  rozum ują niektórzy ale t i k  zapewne 
nie będzie, gdyż jednocześnie ze zm ianą osób w 
dyplomacyi francuskiej i ze Rzymu też nadchodzą 
wieści, że ważne m ają nastąpić zmiany. Głoszą o 
dymisyi Łr. M erode, naw et i kardynała Autoselle 
go. Ten ostatni nie jest tyle skompromitowany 
wobec dw om  tuilleryjskiego, ale śmiało zaręczyć 
możne, że układy z hr. Merode byłyby niapodo 
bue. M argrabia Lavalette dał dym isję. Na jego 
miejsce posłano dyplom atę jak b y  umyślnie na ten 
użytek stworzonego. K siążę L atom  d’Auvergne

go dał na siebie czekać. France donosi, że 15go 
stycznia Izby zwołane będą. Jestto  ostatn ia sesya 
)o której nastąp ią  nowe wybory. Na tę kam panię 
nie jeden przeciwnik miecz ostrzy. R ząd pod tę 
porę już  będzie miał zapewne plon w ypraw y me- 
ssykańskiej, o powodzeniu której n ik t tu nie w ą
tpi choć użyteczności i przyszłości nikt także dojść 
nie je s t w stanie. Kwestya rzym ska byłaby bardzo 
jożądauą ale już  w stanie rozwiązanego zsdsnip. 
W sparty ta k  potężną rekom eadacyą z zagranicy 
to jest w awrzynam i m eksyk: ń sk iem i, i błogosła 
wieństwem Stolicy Apostolskiej, rząd mógłby liczyć 
na silną bardzo większość w wyborach. W prze
ciwnym razie musi się bardzo bronić przeciw opo- 
zycyi demokratycznej. Francuzom  trzeba chwały i 
częstego zfcdowaluiania dumy narodowej.

H abia Flahsmt opuszcza zawód publiczny, 
fliejśce jego  zajmie książę Montebello obecnie am - 
jasador przy de.orze rosyjskim. Na miejsce księ
cia Montebello ma być posłany książę Pelikao (je- 
uerał Montauban). Na p. Beuedettego czeka am ba
sada w Konstantynopolu. T akie są  przyn&jmabj 
domniemania. Onagdaj nowy am basador Porty  ot 
to m a ń sk ie j Mehmed Dżemil p ssza był uroezyśeie 
przyjmowany w Tnilleryach przez Cessrza. Ob 
chód był św ietny ale niczem nieodznaczony. Za- 
czeru ten sam ceremoniał i sterotypowa wystawa.

Maóstwo artykułów przychylnych Polsce czyta
liśmy teiai dniam i w dziennikach francuskich, o ą  
one po większej części spowodowane wygnaniem 
hr. Audrzeja Zamoyskiego lub adrtsem  Podolan. 
P. Leon Plia w Silcie znakom ity ogłosił artykuł 
pod ty tu łem : „L a Pologue et sca Perseeuteurcs. 
Nov-y sprzymiegzeniee caratu, Constitutionnel ku 
lejąc nadąża jak  moża za polotnym Nordem, sili 
się i wytęża w celu zggm atwsnia kw estyi j u t  mo 
narodowości polskićj ale je) granie. Litwę, Podole, 
Wołyń, U krainę zajął nieśmiało w prawdzie ale 
zajął na rzecz Rosyi. Francuzi czytający coraz to 
mniej gustują w wywodach dziennika pow ta
rzającego cudze fałszywe dowody, i coraz w ię
cej posądzają jego dobrą wiarę. W  rzeczy samej 
po co stan oblężenia jeżeli ogromna więsszośo 
sprzyja rządowi. Jak  wyłącznie obaw a pojedyn
czych słynnośei w obeo milionowej siły zbrojnćj, 
wygnanie Lr. Zamoyskiego jest dowodem lękhwo- 
ści ducha, zasłoniętego jednak  p. tęgą materyi, 
tego na Zachodzie nie rozum ieją, tsgo nigdy zro
zumieć nie potrafią, żeby była tak a  potężna ró 
żuica między uciemiężonym i uciemiężającym, mię
dzy duchem a  m ateiyą. Kobiety klęczącej na prze
ciwko bagnetów z otw artą piersią Zaeiaód nie zro
zumie, uchyli przed nią czoła, uwielbi ale do p o ^  
tycznych m arzeń zaliczy; uwierzy i pojmie ja k  
m ateryalnie sprawdzi.

pem w Buurges. Osobiście znaoy Papieżow i, był 
posyłany parę razy w miasyi do G t ety w czasie 
pobytu Papieża w tej dzielnicy. Droga więc oto 
rcw&ng, formy ułatwione, ludzie dobrani. Dobór 
ajentów jes t często w arunkiem  i przyczyną ckut 
ku. T ą  razą nie dobrzeby było gdyby skutek dłu-

W i e d e i i  24 piżdz. Dziś na  posiedzeniu Izby 
niższej Prezes zawiadam ia o ir.terptl.icyi ministrów 
sta on i sprawiedliw i ści zaniesionej przez posła Dr 
Zyblikiewieaa i kolegów treści następującej:

O si-dzla śledczym w Chrzano ie pod K rako
wem krążą n stępujące pewne d«ty: 1. Wi Aui. - a  
W ilczaka trzym a tam sąd w  osobnej izbie przykutego 
na łańcuchu. W  pośrodku izby bowiem znajduje 
się łań uch trzy łokcie d ług i, przymocowany do 
podłogi i do tego łańcucha przykuty je s t wspo
mniany in k w iz jt, tak  ie  tylko w bardzo eiasuem 
kole rnszaó się może. W obropnem tem położetou 
m a się znajdować wspomniany inkw izyl blisko 
półtora roku, a w ciągu tego cza u c?łe miesiące 
ludzi nie widywał, chyba o tyle o śle naczelnikowi 
Dowiatn w padło było przyjaciół i gości swoich 
prowadzić do każni i uwięzionego jsk b y  dzikie 
zwierzę na widok wystawiać.

2. P rzy  aresztowaniach również przy wypuszcza
niu z aresztu sąd  ten niektórych niewinnych iu- 
kwizytów kijam i okłada. I  tak  otrzym ał wieśniak 
Bilna, który w k ilka dni po uwięzieniu niew in
nym został nzaany, zaraz na samym wstępie do 
więzienia o lOtćj godidnis w nocy bez wszelkiego 
poprzedniego protokółu 25 kijów  — a w ieśaiak 
Lepiarz, którego podczas śledztwa uwolniono, przy 
wyjściu z w ięzienia, nna pam iątkę po naczelniku 
powiatowym" na rozksz tegoż naczelnika 15 otrzy
mał kijów.

3. W sądzie tym  śledczym trzym ają mkwizytów 
o wodzie i l J/2 funtowćj poicyi chleba, bez sien
ników, bardzo często bez słomy na posłanie i bie
lizny, a nawet bez koszul i to w liczbie dziesięciu 
do dwunastu w ciasnej izbie, nieczystościami za
powietrzonej i pełnćj robactwa.

4. W ieśniak K um aaek, który do tamtejszego ns- 
czelaika w sprawie b y ł p rz y s z e d ł, został od tegoż 
mocno pobitym i w cztery tygodnie d n ia  15 m aja 
b. r. umarł. Być może, że przyczyną śmierci było 
co innego; jednak K u m a n e k  _ oświadczył n a  łeża 
śmiertelnem po przyjęciu Świętych Sakramentów, 
w obce pięciu do tego umyślnie przywołanych 
świadków, że te pobicia, których codziennie od 
n a c z e ln ik a  doświadczał, najpierw  chorobę, a teraz
śmierć mu sprowadzają- „  , , . .

S tan ten opłakany sądu śledczego o którym mo
wa, nierozpoczyna się dopiero z urzędowaniem te
raźniejszego naczelnika, gjły^ , , ,

5. poprzednik jego sana był pospiilityna zbrodnia- 
rzern, który skradł był skarbow e pieniądze i sa
mobójstwem u p rz e d z ił sądow e śledztwo, a

6. urzędnik, który ped wspomnianym samobójcą

był sędzią również za zbrodnie oszustwa uwięzio
nym został.

Skreślona tu czyny barbarzyńskie tem więcej są 
pożałowania godne, że nie tylko na samym w spo
mnianym naczelniku ciąż<v A kta sądu śledczego 
w sprawie męczonego W ilczaka przedłożona jeszcze 
w kwietniu zostały do załatw ieniu sądowi krajo
wemu Krakowskiemu. Dnia 28 czerwca i 7 lipca 
zawiadomioną była szczegółowo Krakow ska Pro- 
kuratorya o owych przerażających zajściach, a 
przecież według dat, na  które się spuścić można, 
jeszcze w przeszłym tygodniu był W ilczak przy- 
fcuty na łańcucha. Również i polityczne władze 
wiedzą o tych w ypsdkaeh.

Pozwalam więc sobie zapytać się :
1. O ile fakta te są  prawdziwemi ?
2. J tża li się rzecz tak  m?, czy wysoki r?ąd u- 

waża sprawcę i jego  współwinnych przełożonych 
godaym i urzędów ?

3. Co zom jśla  rząd uczynić w eelu podniesie
nia uprawi dliwośsi w Galicyi?

Minister Lasser przyrzeka odpowiedź n s  tę  in 
terpelację; a  już teraz robi uwagę, że już  dawniej 
zawiadamiano go o przekroczeniach wspom niane
go urzędnika, w skutek czego zaraz był śledztwo 
as kara ł. W. Izba przyzna, że przed ukończeniem 
śledztwa o prawdziwości przytoczonych faktów o- 
rzek; ć nie może.

Poseł Bachofea v. Echt wnosi ażeby się zaraz 
ząjąć sprawozdaniem o prawie stanowiącem o nad
zwyczajnym dodatku podatkowym od wyrobu cu
kru z płodów krajowych; motywując 3wój wnio
sek zbliżeniem się roku podatkowego, a  zntem ten 
przedmiot spiesznego załatw ienia wymaga. Izba 
wniosek ten przyjmuje. Bachofea z trybuny zda
je  sprawą. Na wniosek mięszanej komisyi uchw a
la laba podwyższenie nadzwyczajnego dodatku 
z 20 na 30 procent. N astąpił wybór nowych se
kretarzy; a  potem sprawozdania wydziału finanso
wego o ugodzie z bankieta. Sprawozdawca pref 
Herbst; jako  mówcy zapisali s ię : Szabel, Iagram  
i Rosthorn (przeciw), H rsaer, Skeue, Dr F iszer i 
W interstein (za wnioskiem).

Herbst zdaje sprawę. W ydział zajmował się n a j
pierw pytaniem: Ozy przywilej ma b jć  przedłużo
nym na lat 2 5 ?  W ydział sądzi, że tak  długiego 
trwania przywileju, warunków ugody i niektórych 
punktów statutów polecić nie może. Uregulowanie 
stosunków waluty za nadto odroczono, ponieważ 
załatwienie stosunku długowego nastąpić może do
piero po dziesięciu latach. Zachodzi więe pytania 
eoby dalej stać się m iało? W iększość trzeciej 
sekcyi była za odrzuceniem, aby spowodować rząd 
do nowych n k k d ó w  z bankiera. W iększość w y
działu nie zgodziła się na to, lecz zażądała po
prawki przedstawienia. Sekcya się temu poddała 
a przedłożone projekt?* stanow ią tego rezultat.

Obecnie nie można więećj powiedzieć, że ugoda 
się potwierdza, ale raczój po iedzieć należy, upo
ważnia się m inistra skarbu do zawarcia ugody. 
W ugpdzie tćj chodzi o cztery główne punkta: naj 
ptarw o uregulowanie stosunku dłngowcgo, sk ła 
dającego się ze czterech pozyeyj; w czem przewo 
dn czy myśl, że w czasie nie bardzo oddalonym 
nastręczyć się powinna możność spł cenią długu, 
i rozpoczęcia w ypłat go tów ką; chwilą taką  powi- 
n 'euby być początek roku 1867.

Pierwszą pczycyę dło^u stanowi dług najda
wniejszy; spłata jeg o  uregnlowana jest ugodą, pro
centa przyrastają do snmy amortyzacyjnej, która 
umorzy się do roku 1870. W ydział sąd*i jednak, 
że splata wcześnićj, bojuż do roku 1867 nastąpić 
powinna.

D rugą pozycyę stanowi dług 20 milionów reń
skich w srebrze z roku 1859. Obowiązek spłaty 
w srebrze niepodlega wątpliwości; spłata z«ś któ- 
raby zaraz nastąpić musiała, nie przyniosłaby ko 
rzyści pod względem ekonomicznym, a przyczyni
łaby ciężaru państwu. Dla tego sprzedaż dacćj 
za to w zastaw  angielskićj pożyczki i spłata d 
piero w latach 1865 i 66 nastąpić powinna. Że pe 
wną sumę jak o  sta łą  pożyczkę wykreślić należy 
aa  to się zgodzono; jednakow oż niepowinna ona 
przechodzić 80 milionów, ażeby j ą  można podnieść 
z fudu8sa baukowego. Bank zaś posiada wartości, 
które nie tak  łatwo dadzą się zrealizować, jak  np. 
budynki baukowo i galicyjskie zabezpieczenia. 
Podniesiecie pożyczki Dad 80 milionów doprowa- 
dd łoby  do tego, żeby jć j z funduszu bankowego 
nie można podnieść.

Trzecią pozycyę stanowi pokrycia wydać się 
mąjącćj pożyczki z roku 1859. Spizeeiwi&ła się 
ona statutom i tylko przez nacisk okoliczności trza 
j ą  było uspraw iedliw iać; pokryje j ą  później poży- 
ćzka z roku 1860, którćj część trzecia umorzoną 
będzie ze sprzedaży tych losów, tak  że około 67 
milionów pozostanie.

Cswartą pozyeyą stanowi dług ciążący na do
brach sk rbowyeh który ze sprzedaży albo dzie 
rzaw ma być spłacony; oznaczają się więc pozycyę 
spłaty.

N akładają się przez to na państwo ciężary, al 
bowiem ma ono w ciągu 4 ł/2 roku spłacić 127 
milionów; nia dadzą one procentów, ale przyniosą 
państwu korzyści przez zrównania waluty. Dobra 
skarbowe przyjść powinny do większej wartości 
niż w posiadaniu skaibu , zs czem i inne powody 
przemawiają. Uregulowanie waluty je s t powsze- 
chnem życzeniem i d la te g o  chętnie rebi się ofiary.

Tegoroczny budżet w ydntków jest mniejszym 
z powoda spadku agia. Ciężary należy oszczędze
niem zmniejszyć i pod innemi względami. S ą po
zy c je  gdzie oszczędność może być zoaczrą. Rada 
państwa do tego przystąpi i nie obawia się brać 
ua siebie to zobowiązanie.

Mówca motywuje wnioski wydziału tyczące się 
sprzedaży zastawionych (faktów  i upatruje w tem 
wielką szkodę dawniejszej ugody, że w tym wzglę
dzie nic nie postanowiono, zdając w szystko na 
wolą banku. E fekta dotąd nie sprzedane ró- 
w nsją się wartości 49 milionów, z dodatkiem g a 
licyjskich indemnśzacyjnyoh obligacyj, których 
sprzedarzy W ydział nie radzi.

Pod względom korzyści, która państwu z ugody 
bankiem  przypaśćby powinny, mówca robi uw a

g ę , że należy utrzymać zasadę, iż to, co się pań
stwu ofiaruje, nie jest taksą  za jak ieś udzielone 
pozwolenie, lecz wynadgrodzenicm za ustąpienie 
prawa korony, monopolizującego wydaw ania pa
pierów. W ydział więc oświadczył się, ażeby P ań 
stwo miało udział w zysku banku, jeżeli ten zysk 
pewien pr. cent przynosi. D la tego też także wo
lał wydział oprocentować pożyczkę państwa.

Czasu, w którym m ają się rozpocząć w ypłaty 
gotói ką, wydział nie mógł oznaczyć, Będzie to 
m ogła po nastąpieniu pewnych okol czncści uczy
nić R ada państw a z roku 1866.

Minister Plenner uważa za swój obowiązek, z 
powoda ważności sprawy, jasno kreślić stanowi
sko rządu i to saraz przed rozpoczęciem cgóiny h 
rozpraw.

Rząd z samego początku to rrdał na względzie, 
ażeby spłiitę długu państw a bankowi ja k  najprę
dzej ułatwić, gdyż tym sposobem w ypłaty gotó
wką rozpocząć się mogły. Ale ju ż  i teraz stosunki 
fiaansowe znacznie się polepszyły, jak  to stan pa
pierów i agio srebra najlepiej pokazują. Z począt
kiem stycznia stała srebro 40 dziś 21. Czynność 
Rady państw a nie mało się przyczyniła do podnie
sienia ufności w siły fiaansowe A udryi.

Środki przez wydział proponowane, nie podw yż
szyłyby potrzeby na rok 1863 i 1864, chociaż ż ą 
dają Bpieszniejszych spłat długu państw a; przypi
sać to nr.leży pomyślnym stosunkom. Prędsza ta 
spłata staje się razem korzystną i dla banku i nie 
trzeba wątpić, że bank w tym względzie zgodzi się 
aa zmodyfikowanie ugody.

Inaczej rzecz się ma co do pytania, czy i ile 
państwo ma mieć udziału w zyskach banku. Rząd 
proponował inne środki aniżeli w ydział, chociaż 
przeciwko zapatryw aniom  się wydziała stanowczo 
nie występował. Poczem motywuje mówca, dla cze
go rząd akcyonaryuszom banku u ?&żsd c a  dobre 
przyznawać większy udział w zysku , aniżeli w y
dział proponował.

Skrócenie trw ania przywileju wiąże się z przy
spieszeniem sp łaty ; proponowane przez wydział 
przedłużenie przywileja na lat 10 , udaje się być 
a -d  to kró tk iem ; rząd oświadczył się był za przy
wilejem c a  la t 15.

Co się tycze pokrycia banknotów , zachodzi po
między rządem a wydziałem taka różnica, że wy
dział aż do sumy 200 miiiouów mniejsza pokry
cie proponuje aniżeli rząd, nawet pomiędzy 200— 
300 milj. (hce wydział pokrycie zostawić banko
wi. Przy 300 milj. 2 gadza się wydział z rządem. 
Powyżej 300 milj. wydział proponuje większe po
krycie aniżeli rząd.

Chociaż rząd przedstawienia swojem a daje pier
wszeństwo, przecież nie oświadczył się bezwzglę 
duie przeciw wnioskowi wydalała. Poezem dotyka 
minister i innych różniących się punktów, a  koń
czy prośbą, aby wielkiego cela nie Bpuezczano 
z oka.

— W Czechach starano się o uzyskanie od rz ą 
du zaprowadzenia języka czeskiego na rozmaitych 
drukach używanych do służby pocztowej w jej 
stosunkach z publicznością, jakoteż o uzyskanie 
pozwolenia telegrafowania po czesku w granicach 
królestwa Czeskiego. Pierwszemu żądaniu uczylliO- 
no zadosyć, i odtąd wszelkie kwity, rew ersa, re- 
cepisy pocztowe itd. będą wydawane w dwóch ję 
zykach czeskim i niemieckim; co zaś do telegrafo
wania po czeska, rząd odmówił, jakoby to sprze
ciwiało się traktatow i z zwi zkiem telegrafiw ym  
niemieckim istniejącemu, ja k o ttż  jakoby nie m ia
no znaków te egrafiezayek zastosowanych do abe
cadła czeskiego i jakoby liczba dzisiejsza urzędni
ków przy telegrafach służbę pełniących musiała 
zastać pow iększoną, aby w każdej stacyi telegra
ficznej znajdow ał się jeden  chociaż urzędnik u, 
miejący po czesku. Powody te są tem dziwniejsze- 
iż można w całej monarchii austryackiej telegra
fować po niemiecku i po francuzku, na głównych 
stacyach także po włosku i po angielsku, a  w o- 
brębie krajów  korormyeh niemożna telcgrafowsć 
językiem  tychże krajów.

Mrdiegtwo PoteUa.
W dniu 20go t. m. odbyło się w W arszaw ie 

gromadzenie kupców w celu w ybrania Rady ku
pieckiej, gdyż starszy i podstarszy, w ybrani przed 
dwoma laty, jaszcze przoz lat 4 urzędować mają, 
stosownie do ustawy. O tem zgromadzeniu i wy
borach pisze Gazeta Polska z  22go t. m. co na
stępuje:

Dostał nowego dyrektora dosyć łagodnego, lecz 
nazwisko iego przepom uiał, bo dobre pam ięta się 
długo a  złe jeszcze dłużej. Z tąd Jurkiew icz i Mo 
raczowski jak o  orbilius plagosus grcżhw y mistrz 
Horacego, nie wyszli urn n igdy z pamięci. Postać 
tylko jego wiła się m u zaw sze na myśli. Był czar
niaw y uśm iechający się, ezupnrny, z zakręconym 
w ąsikiem  i często wieczorem medytacye i  żywoty 
śś. pan i skarbnikowej czytyw ał. I r z e t a  tu dodać 
uw agę, że gołowąs nie mógł być naów czas yre 
k torem : trzeba było koniecznie być pod wąsem, 
czyli raczej z wąsami.

A lw ar ja k  nie szedł tak  nie szedł w głow ę 
liwskiemu i zdaw ało mu się że mówią o źelzznym 
wilku. Drugi więe rok jego pobytu w Połoefeu 
zalecił się tylko spokojnem w szkole siedzeniem. 
Opiekunka daleko była grożliw szą od ks. Brzozo
wskiego, bo często za najm niejszem  wykroczeniem 
surowo go karciła.

Milszy był daleko wspom nieniu jego konwikt 
ks. Jezuitów w B obrujskn, bo mało Alwarem ks. 
Ignacy W ysocki zajmował się, jak ie ś  tylko nazna
czał eksklam acye czyli w ykrzykniki; a le  5eh tylko 
początek Zaliwski spam iętał: sq to bajki i
powieści płonne, góry niebotyczne!• reszta * pamięci 
uciekł*. Łatw iej mu było uczyć się początków 
a ry tm e ty k i  i geom etryi od ks. Jana  M ichałowskie
go daw anych w języ k a  polskim , który lubo częsta 
p eń k iem  z a g ra ż a ł, ale nikogo na nim rozciągnąć 

iekazał. Zaiiwski nieucząo s;ę m ectun ia i, pozna

wał z sam ych ryśu n k ó ,/ stoonnki narzędzi geome
tryczny', h  i używaDy był od nauczyciela do ob ja
śnienia rzemieślnikom ich składu. Nanczył s ę w Bó
br ujsku dodawania, odciągania i mnożenia liczb 
pierwszych. Młody podnosił się w dumę z tej wia 
domości, kiedy się przekonał, że ks. RabeCWiCZ 
prifesor teologii dodaw ania cieum iał, bo się cały 
zatopił w jednej nauce i nieznał potrzeby r a c h u n 
ków, i ponieważ nic nieprzedaw ał ani kupował, 
ale wszysiko m itł dane. N astąpiły w akacye i znie
sienie zakonu Jezuickiego.

O ddają Z jliw skiego z młodym Biełikowicz im 
do Białoccrkwi. Męczyli się tam nad Alwsreru z ks. 
Jastynem  Czechem, bazy lianem, i nic z niego wy- 
męezj ć niemogli. Prowadząc częste rozmowy z ua 
uczycielcm pomazali sobie trochę w argi niem czy
zną. W nauce rachunkowej Zaiiwski uiepostąpił 
tu wyżej, ja k  w Bobrujskn.

Gdy sławnej pamięci Joachim Littaw or bram a 
Chreptowiez w Cholopieuiczach, dziedziesnem mie
ście w powiecie orszańskim szkoły powiatowe za 
łożył, Zaiiwski zapisał się tam w liczbę uczniów. 
Ks. J ó z e f  Ław rynow icz w ykładał arytm etykę i geo- 
metryę M arkw arta. Lubił zawsze tego autora, że 
się go uczył i przekładał jego dzieło nad  lane 
tego rodzaju. Ks. Jan  Lidek zapraw iał go w aiem 
czyznę. p 0 skończonym roku w Chołopiemczaeb 
do M ińska się udał. Chcąc być rzecznikiem po
szedł do infimy dla nauczenia się łaciny, a kaw ę 
cząc niezmiernie nad Alwarem ciągle dw a lata, za

padł ciężko na zdrowiu i za radą  Jędrzeja  S tan
kiewicza i Jan a  H oppa doktorów, ks. Tadeusz 
Obrąpalski, rektor, uwolnił go z alwarowskiej mę- 
czarni, k tórą m uzyka zastąpiła. Nauczycielem jego 
na organach był J an Borens, a na skrzypcach 
Jó ze f Rostkowski. N ieudała się uczniowi i muzy- 
h s: p0 dwóch latach nauki mógł tylko rzępolić 
na chórze i zad .dlić na organach, gloria in rxcel- 
sis Deo i pieśń do ś. Tadcnoza. Ks. Józef D u
dziński Jezuita uczył go geom etryi, architektury 
cywilnej i m ilitarnej. N ieląbił Asdiwshi w geome
tryi zwikłanyeh kombinacyj, w sruaków , rozumo
wań, dowodzeń i wniosków; ale z samego uwsźa- 
aia figur i m iary w częściach wyprowadzał sto 
sunki i waiosk’. Sposób daw ania geometryi od ks. 
Michała Dudzińskiego można pom iarkow ić z rę
cznego katechizmu geometryi, który u Zaliwskiego 
się znajdował. Z niego cboć kilka ciekawych py
tań i odpowiedzi przytaczamy- Zaiste są godne od
czytania.

Co je s t punkt?
Puiikt jest początkiem mierzenia.
Punkt czy może brać się za m iarę?
Nie, nie może.
2  czego się składa linia?
Ze dwóch punktów.
Jakim  s.osobem  linie równoległe rysują 8ię?
Mając daną linię, drugą do mej równoległą po 

prowadzić.
Co je s t kolo?

Jest linia zgięta, końce z sobą złączone, albo 
lioia bez końca.

Owoż ta  nauka geometryi kończyła się tylko na 
słowach. Ks. Józef Brzozowski wprawiał go w pi
sania listów, lci:z nie wielki z tej nauki odniósł 
pożytek, kiedy n iew ieddał gdzie nap:sać: przecinek, 
średnik, dwukropek, i listy jego niemiały żadnych 
znamion ortograficznych, ja k  panowie zwykła p i
sują. Jednak  dosyć talentu Zaiiwski w młodym 
wieku do pisania okazał, ja k  tea list pczoet ły ze 
szkół daje w idzieć :

„K azano mi bibliotekę opisać. Z początkiem 
zaląkłem się bardzo, znajdując tan opis nad moje 
siły, bo żadnej książki nieznałem, prócz szkolnych 
i do nabożem tw a. Lecz przysłuchując się d * le j, 
uspokoiłem się nieco, dowiedziawszy się , że to 
idzie o opisanie nieporządku biblioteki. W stapił 
duch we m nie; tak  sobie m yślałem : op isanym  
księi Jezuickie najlepiej, gdybym  jed aę  P° ‘" j1' 
giej z  szafy wyjmował i każdej tytuł wypisaf; to 
i k s;ążki w nieładzie spisać potrafię, guy c*ozę 
rejestr porozrzucanych po różnych kątacn i ta pę
dzie obrazem wielkiego nieładu i nieporządku. 
W  tem nfg łe  przyjechałem  na stypę po świętej 
oamięci stryju moim, (Bożo świeć na jego duszę). 
Nabiła mi się głowa oknpacyą i ustawicznie snuły 
mi się księgi po myśli- s try jen k i,
czy jakich u nich książek nie yło? Odpowiedziała 
ms: są, ale w wielkim m ełsdzta. "Właśnie tego 
też mi potrzeba, rzekłem ; bo ks. profesor kazał

mi w nieładzie książki opisać. Dobrze moje dzie
cię, odpowiedziała stryjenka; ale sam z niemi ładu 
uiedojdziesz, bo jedne są pod strychem ; drugie 
w lamusie, a trzecie w w orku w śpiżarni. Zdsło 
mi się najlepiej zacząć od strychu. Wchodzę tam
i nie niewidzę. Frzyglądąm  się bardzo po w szy
stkich stronach: w pada mi w oko niezmierna paka 
w samym kącie baz nakrycia. Przybliżam s ię , na 
3 amym wierzchu leżuły żywoty^ ks, Skarg i zaku
rzono w niecce, zjedzone w większej połowie od 
szczurów i mysay. W bliskiej faseczce leżało k il
ka kart facecy) polskich i Sow izrzała. Przy komi- 
aie były rozmyślania czterech rzeczy ostatecznych; 
uciesz my, pJUjyśŁłem sobie: ja k  jeszcze to pudło 
przepatrzę, okupaeya moja będzie bliską końca. 
L eiz  w iekm  się namęczył wyciąganiem różnych 
mater dąsów  z owego pudła i żadnej książki nie 
znalazł a ;  była tylko ćwierć posieczonych od my
szy karteczek. Udałem się do lam usa; tam w k u 
frze mieszczącym prawne papiery, dwie tylko ksią
żki zjawiły się: ogień z  wodą, Zaborowskiego i cte/f 
Latosie. Kończę moje poszukiwania szkolne od
wiedzeniem śpiżarni, — szafarz rozwiązał mi wo
rek : mnóstwo myszy z niego wypadło, a  żadnej 
książki całkowitej niebyło. Ubolewałem nad nieba- 
cznością moich pokrewnych i osądziłem , że tylko 
nauczyciele moi szanować książki umieli."

(.Dalszy ciąg nastąpi.



CZAS z Niedzieli 26 Października 1 8 6 2 .

„Onegdaj o godzinie 6tej po południu, w sali 
M agistratu m. W arszawy odbyło się zgromadzenie 
kupców W arszawskich, pod przewodnictwem star 
sze to  urzędu p. Ksawerego Scbleukera, podstar- 
ezego p. Teofila F uk isra  i w obec radnego Magi 
strata p. Bertholdi. W zgromadzenia t m, p j  rai 
pierwszy wzięli udział i kupcy wyznania inojże 
Bzowego. Prezydujący p. Schlenker, stosownie do 
licznie zgromadzonych przemówił, odczyta! ustawę 
jak a  zgromadzenie obov. i%> nje, wreszcie poddał nie
które wnioski pod rozstrzygnienie członków, które 
przyjęto. Uchwalono: aby do pomocy urzędów. 
Btsrszych, wybrać z liczby ogólnej kupców W ar
szawskich, cyfrę 60° wynoszącą, 60 reprezsntau 
tó ; tym razem na przeciąg la t 4ck, to je s t na 
czas, z którym termin pełnienia obowiązków do
tychczasowych: Starszego i podstarszego urzędu 
wybranych na la t 6, ustaje. Na przyszłość wy bo 
ry mieć będą miejsce co lat 3. Reprezentanci tak 
że aa  przyszłość z listy kupców będą podawać do 
ogólnego zgromadzenia po kilku kandydatów  na 
posady: starszego urzędu, podstarszego, sęd iió f 
trybuoałn handlowego i radców handlowych. Z po 
danych kandydatów  ogólne zgromadzenie wybói 
ostatecznie uczyni i przyjmie.

„Z powodu, i i  wczoraj dla spóźnionej pory, wy 
bór 60 nowo zaprowadzonych reprezentantów, do 
konanym być nie mógł, zgadnie z v;nioskiem p. 
S .h lenkera, postanowiono: drukowane listy kup
ców W arszawskich zatrzym ać i takowe po pod
kreśleniu kandydatów  w przyszłą środę to jest d. 
22go b. m. i r. pomiędzy godziną 2gą a 5 tą  po 
połndniu w M agistracie w. W arszawy złożyć, a  tu 
do urny w tym celu urządzonej i zamkniętej, do 
której 6eiu członków wydelegowano. Po złożeniu 
list rzeczonych, nastąpi sprawdzenie znowu głosów 
przez 9ciu w tym celu przeznaczonych członków i 
rezultat czynności, protokolarnie wszystkim dla 
wiadomości zakommunikowauym zostanie.1*

— Znany korespondent z U krainy do Gazety 
Polskiej p. Tadeusz Padalica pisze o stosunkach 
w tej prow incji co następuje pod dniem 7go paż 
dzierniba:

„Ostatnie wiadomości które wam ztąd przęsła 
h m  o kwesty! włościańskiej, nie były pomyślne 
O pozycja włościan co do przyjm owania listó? 
nadawczych była prawie powszechna; nawet ci c  
je  przyjęli, okazy " ali pewne w ahanie s<ę i niepo 
kój. W sierpnia wizytował nasze powiaty cywilny 
gubernator aby uspakajać burzliwsze gminy 
Nie obeszło się i wtedy bez jawnych nieposłu 
Bzeństw. N ajw yraźniejsze były w dobn eh hr. Bo 
bryńskiego (Rosyanin P. R. Oz.) we wsi Konstan 
tynowie, u jenerała Orłowa (Rosyauina P . R. Cz.) 
w e-w si Kucówce i u senatora Fundukleja (Rosy? 
nin) we wsi Hołowkówce. Inne wsie zapatrywały 
się na te i nieeheiały przystępować do żadnych 
układów, aż przystąpią tamte. P o  wyczerpaniu 
bezskutecznie wszelkich środków persw azji, mu 
siano wprowadzić wojsko. Z tych i uprzednich wy 
padków, mamy w yraźne przekonanie, iż włościanie 
n nas obałamuceni zostali. Ż s w ywołana opony 
cya ludowa nie wypłynęła z jego przekonania, 
plamy dowody w tem iż opam iętanie się ludu 
przychodziło prędko i słyszeliśmy sami jak  na
tychmiast pojmowali różnicę stanu teraźniejszego 
od przeszłego i znajdowali go zsdaw sloiającym .

W obecnej chwili na całej Ukrainie podpisują 
włościanie listy nadawcze. W pow iatach: Czerka- 
skim i Czehryńskim przechodzą na czynsze i na 
okup za pomocą rządowej pożyczki. W powiatach 
Zwinogrodzkim i Humańskim rzeczy te poszły ró
wnie dobrze. W iększa część włościan zo«t .ła przy 
pańszczyznie a więc t stateczne rozwiązanie się od 
przymusowe! pracy a  następnie przejście na okup, 
zostało odrocz,nem. Słyszeliśmy, iż w niektórych 
powiatach gubernii podolskiej, również utrzymano 
pańszczyznę. Nierozumiemy takiego obracbowa- 
nia. Kwesty a okupu rozwiązuje się u nas praw ie 
wszędzie z ustępstwem na rzecz włośeiań 20 /,,, 
nadto przy separacyi pól, obywatele znaczne ezyidą

Minister finansów w towarzystw ie p. Berti, je -  
neralcego sekretarza w m inisteryum  handlu, udał 
się wczoraj do Medyolanu d la  zwiedzenia w ar
sztatów, gdzie się bije nowa moneta. O ptracyą ta 
prowadzi się z ja k  najw iększą czynneścią i an 
kilka miesięcy znikną te rozm aite monety, które 
do rozpaczy przyprowadzały podróżujących po 
Włoszech. Nowy system m onetarny zupełnie je s t 
podobny do systemu francuskiego a monety kra- 
iów różnić się tjlk o  będą wizerunkiem monarchy.

Eronl&a mlsjsoowa I zagranisisu.
25 października. Dziś wieczór odbyło 

się ogólne zebranie Towarzystwa Naukowego Krakow
skiego. Po zdaniu sprawy przez prezesa o czynnościach 
Towarzystwa od ostatniego ogólnego zebrania, tudzież o 
stanie funduszów, przystąpiono do wyboru zarządu To
warzystwa. Wybór padł na te same osoby, to jest pre
zesa: Prof. Dra Majera, sekretarza: X, Serwatowskie- 
go, podskarbiego: Dyrektora Seredyfckiego. Obszerniej
sze sprawozdanie z tego zebrania dane będzie późaiój. 
Na zebraniu tem przyjęto na członków rzeczywistych: 
p. Bolesława Podczaszyóskiego z Warszawy, Dra Ma- 
teckiego z Poznania, X. Gackiego kanonika Sandomir- 
skiego i p. Józefa Supióskiego ze Lwowa.

Pisaliśmy już przed kilkoma dniami o mają
cym nastąpić obrzędzie poświęcenia nowo postawione
go na cmentarzu tutejszym kościoła fundacyi pp. Lu
dwika i Anny z Trentlerów, małżonków Helclów. Dziś 
rozdawano w tym celu następujące ogłoszenie druko
wane, przez fandatorów rozsyłane:

Ceremonia poświęcenia kościoła pod wezwaniem 
Zmartwychwstania Pańskiego na cmentarzu krakowskim 
odbędzie się w dniu 28 października r. b. to jest we 
wtorek o godzinie 9 z rana. Na obrządek ten zapra
sza się pobożną Publiczność krakowską.

  Wyrokiem sądu krajowego w Krakowie z d. 28
z. m. (p. Czas Nr. 233) hr. Matylda Koziebrodzka 
obwiniona za śpiewanie i rozdawanie pieśni narodowo- 
kościelnych o zbrodnię naruszenia porządku publicz 
nego, uwolnioną została od zarzutu; a p. Józef Lew
kowicz organista w Porębie, za granie na organach 
nuty do pieśni „Boże coś Polskę" i p. Walenty Rycz- 
kiewicz nauczyciel w Alwerni, za przepowiadanie tćj 
i innych pieśni uznani winnymi tejże snmćj zbrodni, 
skazani zostali na 4 tygodnie prostego więzienia. (Pro
kurator wnosił był na p. Koziebrodzką miesiąc wię
zienia, na p. Lewkowicza trzy miesiące ciężkiego wię
zienia, a na p. Ryczkiewicza sześć miesięcy ciężkie 
go więzienia z postem raz na miesiąc). W skutku od
wołania się Prokuratora, Sąd wyższy w Krakowie wy 
dał teraz wyrok skazujący p. Koziebrodzką za mie 
siąc więzienia, p. Lewkowicza t a  6 tygodni a p. Rycz 
kiewicza na 8 tygodni więzienia.

— Wczoraj przy zdejmowaniu beczek z winem stra
cił życie młody wyrobnik przed kilkoma dopiero ty
godniami ożeniony. Beczka jedna przygniotła mu piersi, 
w skutku czego w parę godzin żyć przestał. Inny 
przypadek zdarzył się przez przejechanie siedmiole
tniej dziewczyny, która ciężką ranę na głowie odnio
sła. Chłop, który tego nieszczęścia stał się przyczyną, 
jest aresztowany. W ogóle przypadki takie w dni szcze
gólniej targowe nie są rzadkie. Woźnicy miejskiego, 
czy on doróżką lub prywatnym pojazdem albo wozem 
jedzie, mnićj się obawiać należy, lecz chłopi nie trzy
mają na mieście koni równym krokiem, a gdy się 
podchmielą, gnają bez uwagi, a do tego przy zwra
caniu w ulice skręcają zwykle nie pod Łątem o ile 
można prostym, lecz wjeżdżają aż na chodniki.

— Wiadomo, żo król Dahomejski w Afryco do dziś 
dnia ofiaruje bogom swoim ludzi, i bądź to wybiera
jąc się na wojnę, to jest mając napaść sąsiadów, bądź

królewskiego znajdowało się 16 kobiet, 4 konie i je
den aligator. Byli to wszystko mieszkańcy z Sierra 
Leone schwytani w Iszaga, gdzie Portugalczycy pro
wadzą handel. Ubrani po europejsku, sitdzie i po 16 
przywiązani do stołu. Musieli pić zdrowie króla, który 
w ciągu tego odbywał przegląd wojska złożonego z mmćj 
więcćj 40 tysięcy ludzi, 10 tysięcy amazonek, 24 dział, 
wszystko wojsko opatrzone w broń palną. Król przy
rzekał wojsku nowe łupy, i zachęcał jo do zwycięstw. 
Widowisko to zakończonćm było wielką rzezią jeńców 
i zwierząt, przyczem uważano na to , aby krew tych 
wszystkich cfiar razem się zmieszała.

— Jutro w niedzielę dnia 26 października, S. Ewa
rysta papieża; w poniedziałek dnia 27 października, Ś. 
Iwona wyznawcy.

icspQdarstwd, prs«ysl I handel.
R z e s z ó w  21 października Ceny targowe w wal. austr.

P sz e n ic a ........................(za mierzycę) . . . 3-871/„
Ż y t o ................................................. 2 -42 ’/2
J ę c ż m ie ń .................................„ ..................... 1-95
O w ie B ...................................... „ ..................... 1-17%
Groch .  ................................. „ ..................... 2-25
B ó b ........................ 2 00
Proso  ..................................... „  . . . 1-80
Tatarka . . .  ........................... 0 00
Z ie m n ia k i................................... „ . . . 0.80
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . .  8-70

„ miękkie  .................. 6-00
S i a n o ....................... (za centnar) . . . .  P40
S ło m a ................................. ... ............................ 0-80

W r o c ł a w  21 października. Dziś praktykowano Ceny 
następne: za 1 szefei praski (przeszło 14 garncy) gro- 
a y  srebrnych pruskich (po 5 cent. w a. oprócz laiy.)

preed. śred. pośled. 
Pszenica biała . 82-83 79 74 77

żółta . . .  . 80 81
Żyto 58-59
J ę c z m ie ń .......................  . 41-43

Dice chybiły w ogólności, jarzyny są  mierne a  sia
na zebrano bardzo mało. W gubernii Chresońskiej 
dzieje się jeszcze gorzej. Z tąd ceny na bydło spa
dły. W gubernii Chersońskiej oddają połowę za 
irzezimowanie połowy drugiej. Konie folwarczne p ła

cone wiosną cd  40 do 60 ra. można teraz nabywać 
po rsr. 25 do 30. Woły, parę od 35 do 40 rsr. K io 
wę miejscową dostać można za 15 do 20 rsr.

Pożarów w tym roku miel śroy dużo; jedne przez 
lodpalanie umyślnie, inna przez nieostrożność. Dwa 
pożary wypaliły znacznie Białocerkiew, jeden  zni
szczył kilkadziesiąt domów w Smile, k ilka pożarów 
było w Czerkasach. Tu i owdzie spaliły się go 
rzelaie i toki. W sie nasze i toki nie są dotąd za 
hezpieczone w Towarzystwach ogniowych, a  czas 
ty zaradzić tej potrzebie.

Pisaliśmy już wam o spodziewaaem  zatwierdze- 
iu prz z rząd, Towarzystwa kredytowego dla gu

berni j  Kijowskiej, Podolskiej i W ołyńskiej. Później 
ot zymano z Petersburga bardzo niepomyślną w ia
domość, że zatwierdzenie spotkało nieprzewidziane 
irzeszkody. Nakoniec znowu robią nadzieję, że 
z miiłemi odmianami, projekt zatwierdzonym zosta
nie. Oczekują na nie wszyscy z niecierpliwością i 
teraz właśnie jest to Towarzystwo najpotrzebniej- 
szem, gdy się rozwiązujemy ostatecznie z włością 
nami a przez okupy gruntów włościańskich z b an 
itami rządowemi i otrzymujemy m ajątki oczyszczo
ne z długów skarbowych."

— D ziennik Powszechny z 22 i 23 t. m. ogłosił 
ż W . Ks. Namiestnik z mocy cesarskiego upo
s a ż  i ;  nia pozwolił powrócić do kraju  wy chor ż- 
oom Wojciechowi Pilichowskiemu i Piotrowi K ossa
kowskiemu.

F r a n o y a .
Monitor następnie donosi o przyjęciu przez Ce

sarza Napoleona Mehmeda Dżemil psszy, świeżo 
mianowanego nadzwyczajnego posła i pełnomocne 
go ministra Porty  ottomańshiej przy dworze tui- 
leryjskim:

JE . Mehmed Dżemil pasza miał zaszczyt być 
przyjętym przez Cesarza w pnłscu tuileryjskim  na 
poslnebauu publicznem i wręczył mu listy uwie
rzytelniające go przy J . C. M tści jako nadzw yczaj
nego i pełnomocnego am basadora Porty ottomań 
gkiej, oraz listy odwołujące JE .V cly  paszę, jako- 
też list, w którym  N. Sułtan dziękuje Cesarzowi 
za przysłanie mu insygniów legii honorowej. Ce
sarz otoczony był dostojnikam i korony i oficerami 
domu cesarskiego. JE  minister spraw zagrani
cznych, obecnym był posłuchaniu.

JE . am basador przemówił do Cesarza w nastę 
p n jący eh  wyrazach:

„N. P a t i e ! Mam zaszczyt złożyć w ręce W. C.
Mości listy własnoręczne, któremi Sułtan, mój do
stojny m onarcha, uwierzytelnia mnie przy W. C.
Mości, jak o  tw ego nadzwyczajnego am basadora.

„Najżywszcm jest pragnieniem N. Sulthna, do
stojnego przyjaciela i sprzymierzeńca W. C. Mości, 
coraz ściślejszemi uczynić stosunki przyjaźni i do
brego porozumienia, które zawsze nft szczęście 
istniały pi, między obu dworami i korzystać z każ 
dej sposobności, aby dsć W. C. Mości nowe do 
wody swego szacunku i przyjaźni.

„Jako  wierny organ jego uczuć, cieszę się N.
Fanie, że powtórnie powołar.y jestem do reprezen
towania mego monarchy przy W. C. Mości, i wszy
stkie usiłowania moje dążyć będą do utrzymania 
stosunków tak  przyjemnych i tuk pochlebnych j a 
kie już  zachowywałem z rządem W . C. Mości.

„W  tych okolicznościach mam uadzieję N. P a
nie. że W. C. Mość raczysz zsszczycać mnie nadal —  -----------------  - . . . . . . .  »T .  - u a .
swoją wysoką ła sk ą , której najmilsze przechowa- jąc się na wojnę, to jest mając napaść s ą s ia d ó w , b ą d ź  madzenm duchowieństwa. N astępnie król przedsta-
łem wspomnienie i do której najw iększą przywię- w dnł uroczyste wykonywać każe w oczach swoich I Wla| ( ;ż rozwinięcie sztuki wojskowćj za granicą
żuję wartość." rzezie, w których tysiące niewinnych ofiar pada pod wymaga także ofiar dla jć j podniesienia w Szwe-

Ces&rz odpowiedział; _ nożami jego dworzan lub straży niewieściój, którą on i.yj) a zakończył mowę wyrażeniem radości z po-
„D ziękuję W . E. za uczucia, jakie mi objaw issz trzyma. Jedna część jeńców wziętych na wojnie, a ^ 0(ja rozwijania się towarzystw strzeleckich 

w imieniu J . C. Mości Sułtana. Możesz mu powie- wojny przedsiębrane są zwykle dla schwytania tylko1 
dzieć, że ód chwili wstąpienia jego  na tron z iy - ludzi, idzie pod nóż, inna na sprzedaż. Missyonarze

„ eruUlu~ , wem zajęciess widziałem postępowanie jego  lojsl- chrześciaóscy i nawróceni na wiarę Chrystusa zwykle R .d a  stanu w W a r s z a w i e  jest podobno jeuną
daw E L i e  zdziwieni byli najbardziej tem, iż by- l ne  i odważne i przyklaskiw ałem  z crłego serc*, śmierć ponoszą. Nieznane zresztą bywają powody o- L zy tfż  j edyDą  in s ty tu c ją , ja k a  według urzędo-

niuaoi»ui« •> . . ■'.I r  „  : . l : .  ____ .1 .:____ :„ l n in c n  mw. I s  ™ ink to naoczni śniiafiknwifi. I . . .  T 7 , n  ,
rosyjskiego Journal de ot. Peters-

w yrażać życzenia kraju. Jakkolw iek
. . . ,  _  oia „o m nauAnHM w_ .  « .w ,ru u »  uv««  .  — — -  - v -    , -bardzo  skrom nie korzystała z przy-

mogło pomieścić

Owies . . .  £6 27
Groch . . . . . .  52-64
Rzepa!: (za 150 fnut brutto) 234

78
57
39
25
60

223

73-77 
55-56 
37-38 
23 24 
45-43 
211

P r z e g l ą d  P o ł t t y o z u y .

Depesze telegraficzne.
T u r y n  23 października. Król W iktor Em anuel 

przyjmował deputacyę rzym ską, k tóra  w ręczyła mu 
podarunki dla księżniczki P ii, a  zarazem  złożyła 
adres. W adresie tym zapew niają o energii do ja- 
kiój zdolna ludność rzym ska, aby Włochom wy
mierzono spraw iedliw ość.— Utrzym ują, iż nastąpi
ło porozumienie między m inisterstwem, Miughettim 
a Farinim .

K o r f u  23 pażdziero. W Missolungi, w A karna 
nii, P ttra s , Elidzie i Messenii wybuchły niespokoj 
aości. Spodziewają się, że dzis ejszy parowiec przy. 
ai aie odezwę rządu tymczasowego. Urzędy cłov, e, 
kasy i więzienia są  strzeżone przez wojsko.

S z t o k h o l m  23 października. Król w mowie za
gajającej sejm państwa rzekł: potrzebną jest re 
forma w rcprezentacyi, a chwila jest ku teum spo
sobna. Da!ćj mowa od tronu zapow iada przędło 
żanie projektów  kodeksu krym inalnego, ustawy 
oaorskiój i ustaw y względem powszechnego zgro-

wami finansowemi, a tem bardz:ćj zajm ow ania 
się niemi w ten sposób, iż przez to R ada niepeł
na przesądza postanowienia przyszłej p łnej Rady.
W dzisiejszój więc Radzie państwa będzie szło 
tylko o warunki  umowy z bankiem, kle nio o z a 
sadę umowy. Mimo tego jednak  ogólne rozprawy 
nie skończyły się na jeduem  posied.leniu. Powyżć; 
dajemy kró tką treść rozpraw  n sd  tym przedmó tem. 
Dajem y równi, ź powyżój in te rp e lac ję  posła Zy- 
blikiewicza, która rzuca ja sk raw e  światło na ic- 
stytucye pod rządem  konstytucyjnym . Sprawiła 
ona w Izbie tem mocniejsze wrażenie, iż dotknię
te nią okoliczności były już rządow i wiadome. 
Przy tćj Bposobaości przyp minują d .ienm ki, iż 
aa podobną iuterpelacyę ZyblikiewUza w  czerwcu 
/.uniesioną niemasz dotąd odpowiedzi.

Przez sześć dni podaw ała pru*ka urzędowa 
Stern Ztg  artykuły o calćj sesyi sejmowej. W c- 
statnim  artykule mówi na końcu, że gdy rząd przez 
odepchnięcie wszelkich kroków pojednawczych zna
lazł się w nowem dla życia konstytucyjnego poło
żeniu, kraj powinien przekonać się z tej ciągłćj 
staranności rządu o załatwienie na drodze ustawo- 
daw cłćj kwestyi budżetow ćj, że rząd u-iłow sć bę- 
lz :e sprowadzić spór, którego niemógł uniknąć, na 
pole najbardziej o ile możDa ścieśnione, w ybierając 
aa w łasną odpowiedzialność podatki na konieczne 
wydatki za rok 1862, a dołożyć pragnie * szelkich 
starań, aby z początkiem przyszłego zebrania sej
mowego rozwiązać spór na drodze konstytucyjnći, 
wrócić krajow i w ewnętrzny pokój, tudzież zapewnić 
mu nieprzerw any rozwój konstytucyjnych stOBUU- 
ków. Organ rządow y wzywa lud do zaufania rz ą 
dowi i nienwodzenie się agitacyam i stronniczemu, 
które pragną nadać sporowi wyższe znaczenie, 
lecz owszem niechaj lud w spiera rząd w pracy 
około przywrócenia i u trw alenia pokoju.—Nie mo
żemy przewidzieć, czy z tych ostatnich ałów nie- 
orzobija usprawiedliwienie z góry kroków policyj
nych przeciw opozycyi konstytucyjnej. Sejm zwo
łany w zimie dla budżetu na rok 1863 nie będzie 
zapewne inaczej zapatryw ał się na kw estyę spor
ną, jak  i teraz. — Minister Bismurk m iał dziś w 
sobotę jechać do Paryża dla złożenia listów  od
wołujących go z poselstwa. W e w toiek zjazd 
w Monachium rozpocznie się.

N ajwsżaiejhzem  ze zdarzeń o którem dzisiaj 
donoszą z W ł o c h ,  je s t przyjęcie przez króla de- 
putacyi rzym skićj. Już Discussions z 21go t. m. 
zapow iedziała, iż król 23go t. m. przyjmie tę dc- 
pn tacyą; powyższa depesza z Turynu podaje treść 
przemowy deputacy i, lecz nie mówi co król od
powiedział. — Dzienniki turyńskie podają deść 
sprzeczne wiadomości o zdrowiu G aribaldego: gdy  
jedne opierając się na biuletynie ogłoszonym przez 
lekarzy, m ów ią, że się ma dobrze, inne utrzym u
ją , iż stan jego jest niebezpieczny, a B e tta n i, k tó 
ry go świeżo odw iedzał, tw ierdzi, iż należało od 
początku am putować nogę, gdyż knla je s t ciągle 
w ranie. — Z Rzymu donos, ą ,  iż żandarm i fran
cuscy zrobili rewizyę w drukarni rządowej kuryi 
świeckiej i znaleźli tam drukow ane odezwy bur
bońskie zachęcające do pow stania w Neapolitsń- 
shiem.— W Neapolu główne zajęcie zwrócone je s t  
na wielki proces burbonistów i rozbójników toczą
cy się przed sądem przysięgłych. C hristem  i Car- 
racciolo zostali skazani na 15 letnie więzienie a 
prałat Ceuatiempo uw ikłany w sprzysiężenie, zdo 
ał uciec z więzienia.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 23go t. m. nie zaw ie
rają nic ważnego. P o lem hują  one z sobą to o 
spraw ę rzym ską, to o sprawę amaryk&ńską, ajen- 
cya zaś „kontynentalna," k tóra  chce sobie widać 
stworzyć rozgłos fałszywemi depeszami, zamieszcza 
znów telegram  z K rakow a z 21go t. m. „Rozru-

cznwBzy d 1 , T a b  mamy mnóstwo z tych z tych samym ceremoniałem do hotelu am basady, krajowi. Możeby Anglia była już się odważyła na wy-Omylono się. Robotników mamy mnosiwo yu ,z  rym  y , zw hs, cza) u  krfłj Dahomejski bogaty, ludny, I wającyeh się teraz posiedzeń Ogólnego zgroma-
samych w ło śc ian . Praw da że ro J iest co W  i «  ft h V urodzajny, a przeto wortoby się skusić o zawojowanie dzenia tejże Rady, uczyniło kilku członków wmo-
w yjątkowym  na a - nr owańi4 bydła jego, ale drobna wyprawa tam niewystarczy, gdyż k r ó l aky  rząd zaniechał dotychczasowego systemu,
Manie d ? tru d n e  Nadto, nie L iny od trzech mie- Korespondcncya w L a  Presse z  Turynu z d. 18 kilkadziesiąt tysięcy trzyma wojska uzbrojonego w broń . z w yjątkow ej W8zedł na inną drogę, aby szano-

J ł f  postanowiło pozostać tnkiom « »  * »  holender- U »  h e .p iec .en .tw o  osobiste i w tyn,
Rok^ przeszły-był inny i bardzo być może żs p y » . w ‘(’bcc parl8mentU( który zwołany ski kupiec osiadły w Popo, nazwiskiem Pushart. Udał celu ustawę wypracowano; w końcu przedstawiali,

CwgóżWi L  'dziś potrzeba^ ażeby podniosły s ię | będzie w pierwszych dniach listopada.^ Przedłoży |s ię  on zeszłego lata do D ahom ejj taką zdał re la c ję |iż rozporządzenie względem poboru w yjątkowego

ospodarstwa 
róg szosowyc

Mfeiatki tutejsze w więuszej części są vuiuzoue ł , . i . . -.
prawie wszystkie nio m ają nakładowego kapitału, reprezentacyi narodowej skłoni je  bo właśnie może mu daćlsk i. Gdy na następnem  posiedzeniu protokół z po-

u l e p s z o n e  n*nn,d*in” n a  bndnwy, nn remnnent. Tym-1 in te res^? . , . .tnrhanis. Krdl slM ń.1 n .  W  n„ , i ( go pidacn, | n jn e lj, i i  „ n io n tt  leb , ostały opnSKnnnn w Pro-
czasem źródła dochodów zsiąkły. Pszenica, jedyny Opinia publiczna jest tu  bardzo sporiojną^.a otoczony amazonkami, podał m s ę zwycz^em cu- tokól i a terptlow ali przeto o tak ie  postąpienie l 
“  i nkraibshiob o b ,w . tn l i / l . t y  bes k .p n l ,  l  in tkolw iok nik t n i .  n.yli s i ,  . u  do zn .c n .n ,n ,,n -  „pejskin, .  » » « < - * » ”  5“ i.nd«li n tn s6w n«0  n o p r.w in n i, protokbln. f t mnrodu 'it ukraińskich obyw ateli, leży bez Kupna, aljakkolw ieK  m ai me myn się e j  uu /.u»czenm, ja- ropejsuira i ram ttw n . . ' „ „ n  s T  ,  V  U o ja li atnsówneffo DODrawienia Drotokóła 
R Sm m  niebedąc w sta n ie  wytrzym ać k o n k u r e n e y i  k i e  p r z y  w i ę r y w a ć  trzeba do zam ianowania p. Dronyn portugalsko. Potem oznajmiono mu ̂ aby powrócił d o d a l i  St SOWnegO poprawienia pr^K O iu,
* A r n ^ k f i  naw et z przydunajs^im  krajem , obni de Lhuys, niema o przyszłe ść kraju  obawy, i pa- domu i przez trzy dm me wychodziłj  mego. D. 5 dm czący wówczas posiedzeniu Nacseli

i ,  i w tei chwili najlepszą pszericę płaci uuje przekonanie ze wszelkie trudności załatw ią lipca przyprowadzono go na wielbi plac, gdzie w ciągu c>wilaego marg. W ielopolski odpowiedział: „iż
n u  drażei iak  9 rsr. za czetwerl. W ydatki na od- się w końcu. nocy ogromno mnóstwo ludzi zara ę . mrwsze co U  q  W ysokość W. ks. Nam iestnik jeszcze wnglę

zboża doOdeany, w y n o . . ,  n n .»  trzy rubin Minintrowi. k t6rzy byli ieso brio 1W> - ie z d “j e ^  *» *» « «stawę

8rt r; “ ^ tot ^e;r n rL ; e  kilka tygodei. Fabryki cu-l Dekret zwołania parlam entu będzia rozbierany ju  Iżowane u iran sp o rta  c iągnąm ę , . p  , ,  . B;A in* hviv tw o i

ciii. P. Mateucci przybył dziś rano z Floreneyi. zwiskiem Wilhelm Doherty. L. ^  - ,   i . P7V wnioski hvlv Inh ni« hr.
Dekret zwołania parlam entu będzie rozbierany ju  żowane u drzewa; ręce, nogi, P zo o przybite U  . . .  . ! , , v f

kru unadlv4?  niewiadomo”  czy się podniosą. P o c h ł- l t r o  na  radzie. Deputowani z s m n a ją  się już zjeż- były gwoździami. Pod pachą sterczcł trap0W1 pSrMol o k m  fakt rozetrzyguął a gdy były, to je  w leża- 
kru  upadły i niewiadomo czy ę i .   ----- | , , ^ ć, P>1,. Fabrizi i Moidini spodziewani są ju- bawełniany. Król siedział znów na terasie i miał s tam -h 0 zapisań w protokole, i c rzeczone tylko być

w Turynie. Kilku deputowanych garibaldow- tąd mowy wojownicze, a przed mm leżały szeregi I mogi0 0 uznaniu lub odrzuceniu wniosków. Podo
lskich , pomiędzy innymi pp. Micelli i Nicotera eą głów świeżo odciętych i cały P»ac yi kałużą krwi. postępowanie zo strony rządu z Radą stann

ZJ.’i± » »»« r a p * , | I Sw i e ^ b .‘S  “u l 0k.nnj. mto*. lokenwntnnie jej i jej prned.tn
awet nie wychylać głowy, żeby g0 nio do- wień. Przypomnieć tu także winniśmy, co już raz

* u .n n o jb ^  — n„n. j. zaffiŁu!eeie wiwuu— - . •• — ?   -  -  , ............—  Oczywiście, że się nie ośmielił przekroczyć L a l i ś m y ,  iż to w yjątkow e rozporządzenie poboru
fabryk w okolicy wpłynęło c a  łatwość robotnika karzy, niebędących , jak  zanadto jest wiadoinem zakazu , a lOgo przywiedzion « “ow przędą króla I pro8krypcyjnego nie było naw et komunikowane 
Fabryki przyzwyczaiły go do zarobków wiec po nieomylnymi...................................... _  |n a  plac targowy. Tym razem_ u.ę , w oczach je g o |D^Jii:a otfiinn __ rw™ .™

1  Y . n r r  n l o V l  5 r .  2.1  ̂ _  *  . • I T r .  f ,  r d ł  l i izostuł dziś bez nich i szuka ich
Radzie stanu do jak ie jko lw iek  opinii. — Donoszą 

żc na placach warszawskich, a mianowicie

chy jak ie  były w t y c h  d n i a c h  w dzielnicy ży
dowskiej, skończyły się zupełnie". Z depeszy tej 
zdawałoby się, iż rozruchy trw ały dni kilka i że 
zdarzenie na K tżm ierzu zaszło dopiero teraz ; tym 
czasem, ja k  wiadomo, było ono dziesięć dni temu 

nie telegrafem ale zw ykłą pocztą przed tygodniem 
miano już w Paryżu dzienniki opisujące całe zda
rzenie.

W iadom ości z C a r o g r o d u  nadeszła przez Try- 
jest sięgają do 18go października, lecz przynoszą 
jedynie doniesienie, iż dziennik urzędowy turecki 
doniósł, że angielski minister spraw zagranicznych 
lord Russell, na prośbę rządu perskiego wezwał 
jea . gubernatora angielskiego w Indjach i posła 
angielskiego w Teheranie, ażeby radzili Dost-Mo- 
kamedowi zaprzestanie w ypraw y do Heratu. Tym 
czasem, jak  wiadomo, Dost-M obamed oblega już 
Herat.

w* eoHiodarstwie Jenerał Cialdini je s t  od wczoraj w Turynie, trzech dowódzców z Iszaga. przywleczono 24
! Gdyby ministeryum Rattazzego zmuszonem było koszów, w których siedzieli wiezmo po jednemu w ka-

■ r * .  •  tvm iestcze  miesiącu. I paTźeści"w ykonaniem  nowego programu miuiste I parę szylingów. Podobneż sceny_  krwawe powtórzyły Rozprawy Izby deputowanych
D  n i e  rozmaite w ypadki urodzajności dało nam ryalnego. T  „  |3ię lig o . Potem przez 10 dm ^ ® ader mc nie^wi-1 umową z bankiem  rozpoczęły się^wczoraj i Z ipe .

ter S s z e  lato na Ukrainie. Okolice Kijowa, K a Ideo wyrażone w broszurze p. Ls,frv,na eoraz dział, ale sądzi, że w. n00c/  linc!  w L  ; Noj" wne dość długo potrw ają, jakkolw iek am  p d a c y  
teraźniejsze m iał? deszcze i otrzymały za- więcej przyim uia się W razia w ięc, gdyby polity- większą z nich widział 22 lipca. wtedy ustawiono . Bje biorą w nich udziału, to jeBt nie bio-
m owa i Berdyczowa m u tiy w  *  D08n; ani£ 8ię ka ta  o W H ą ,a t l i e r dzenie parlam entu, p. li-1 p rz e d  pałacem dwa rusztowania, na każdem z nich ani czesi me morą w men ^  » uie_bio^ i • • !pcz w miarę posuwania się ka ta  otrzym ała zatwierdzenie parlam entu, p. La- przed pałacem dwa rusztowania ---------------
daw aluiające plony, I g. o.or8ze j n ieplen-1 farina byłby naturalnie powołanym do składu mi- było 16 ludzi przeznaczonych ra  śmierć i 4  korne,
ku ^ łu d m o w i, urodzaje ę ^ b ry ń sk im  psze-1 nisteryuui. |N» trzeciem rusztowaniu ustawionem w głębi pałacu
ue. W powiatach Czrrkaskim

4 fcmie. | r ą  udz^ln  ci którzy w ogóle zaprzeczają dzisiej 
"szej Radzie państw a praw a zajm ow ania się spia-

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasu.
W i e d e ń  25 października wieczór. Dzisiaj p ro

wadzono dalćj w Izbie niżsićj rozpraw y nad  aktem  
bankowym. Szabel, Hasuer, Ingram  zabierali głos. 
W komisyi fio a n so w ćj snieszanćj w zględem  ustawy 
fioansowćj na r. 1862, przyjdzie ja k  się zdaje z pe
wnością do porozumienia się w  punktach spornych 
między obu Izbami.

A t e n y  22 październ ika. Król złożył koronę, i
niew iadom o dokąd odjechał.

T r y  e s  t 25 października. Pogłoska krąży o ab- 
dykacyi króla na rzecz brata swego (księcia Luit- 
polda Bawarskiego Prz. Red. Cz.). Maurokord&tos 
został przezydentem rządu tymczasowego.

C ar o g r ó d  25 pażd. Świeżo przybyły tu paro
wiec Lloyda z Aten przywiózł dekret rządu tym
czasowego w Atenach z d. 23 bm., który w imie
niu ludu i załogi usuwa od tronu dynastyę (Wit- 
telsbachów. P • &  C z).

A ntoni Kłobukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



4 CZAS z Niedzieli 26 Października 1862.

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy,

Kraków 25 Października. 
Banknoty polskie za 1 00  złr. n. złp. 
Rabie sr. nowe na m. poi** “S10 » 
Talary pruskie, za 150 zlr. now. tel. 
Srebro nowe • • * • ' * • • •  •
Półimperyaly rosyjskie . . . . „
Napoleondory 90-tr.........................»
Dukaty holenderskie ważne • •

„ a n s try a c k ie ...................... „
Listy zast. gal. z knp. na m. kon. „

„ „ „ „ n a  wal. a. „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez knp. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłaty pełną . „ 
L isty  zastawne polskie z knp. . złp

W ie d e ń  25 Października, (telegr.)
5% Metaliki........................................
5% Potyczka narodowa. . . . .  
Akcye banku narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . .
Srebro. « • • • • • • • • • • •
Londyn, 10 funt. szterl...................
Dukat pojedynczy.............................

W ie d e ń  21 Października.
Poły czka skarbowa:

5*/0 Metaliki na wal. austr. . . .
5% Pożyczka narodowa . . . .
5°/, Metaliki na mon. konw. . .
5% Oblig. indem, niższćj A ustryi.
5% „ „ węgierskie . . .
5®/c „ „ chorw. słow. ban.
5°/, » „ galicyjskie . . .
5®/, „ „ bukowińskie . .
5% n Ti iiedmiogrodzkie.
5% Pożyczka nowa wenecka. . .

Listy  zastawne:
5 ®/# Banku naród. 6 letnie. . • .

' B „ 10 letnie. . . .
„ „ 12 miesięczne. .

„ „ „ losow.w wal. austr.
4®/0 Tow. kred. galicyjskie. . . . 

Pożyczki loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 całe. .

„ „ „ z r. 1854 na 4®/„
„ „ „ z r. 1860 całe. .

Bilety rentowe Como.........................
Losy zakładu kredytowego. . . .

„ tiyestskie na 4 y,°/0 . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr,

żędaję| płacę
373 367
1081 107
83, 82 j

121 120
10 4 9 89
9 73 9 58
5 74 5 66
5 80 5 72

85; — 84j —
81 75 81 —
7 4 1 - 731 —
82 25 81 23

227J 225j
lOOł 99)

złr. cent. 
TO 85 
82 5

TTt — 
219 —
121 
121 

5
50
80

Księcia Salm 
Księcia Paliły 
Księcia Clary 
Hr. St. Oenois 
Miasta Budy 
Ks. WindischgrŁtz 
Hr. Waldstein 
Hr. Keglewicza

40
40
40
40
40
20
20
10

65 80 
82 10 
Tl 50 
86 
T2 25 
T2 50 
Tl 75 
70 — 
70 — 
96 —

104 50 
101 -  
100 - .  
85 — 
82 -

136 — 
90 50 
88 50 
18 — 

128 50 
119 — 
94 50 
98 50 
37 25 
36 — 
36 25
35 75
36 76 
22 50 
21 50 
15 25

Akcye bankowe i przemysłowe:

65 60 
82 -  
71 20 
85 —
71 75
72 -  
71 25 
69 50 
69 25 
95 —

104 — 
100 50 
99 50 
84 80 
81 —

135 — 
90 — 
88 30 
17 75 

128 — 
118 — 
94 — 
98 — 
36 75 
35 50 
35 75
35 25
36 25 
22 — 
21 — 
15 -

Przyjechali od 24 do 25 Październ. rb.

HOTEL SASKI. XV. Putłowski z familią, Au
gust i Jrzef Rrewuscy, Klemens Gadomski ob., J 
Lipnioki o b , Józef W odncki D r, Jan Skrzyósk 
ob., G. Godlewski, Konaszcwski dyr. fabr. cementu 
i  Królestwa. Kdmnnd Jastrzębski ob., Stan. Jabło
nowski z Galicy i. M. Constant z Paryża. Edward 
Batiy z Wiednia.

Wyjechali: E. Dzwonkowski, W ł. Mieroszewski. 
W ł. Nowakowski. Zygmunt Jsnioki do Królestwa,

HOTEL POLLERA. Maro n Bressanye kup. z 
Lionu. K. hr. Krasicki ze Lwowa. Piotr Ulatowski 
w. d , W. Zagórski w ł d., 8 . Maliszewski w ł. d„ 
Jan Malczewski w. d. z Królestwa. A. Ledler kup. 
z Stuttgartu. Apolinary Jaworski w. d. z Qallcvi. 
łl. Jacker kup. z Pragi. Dr. Wilhelm Rodler z żoną 
z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Adela hr. Ponińska w 
d. ze Stanisławowa. M. Romerowa w. d z Jodłowy. 
Emilia hr. Jabłonowska w. d., Marya Rulikowska 
ob. z Królestwa. A. Hiihmerbein pr. z Wiednia.

W yjechali: Tadeuiz Strzelecki w ł. d.. Jan Czar
necki w. d. do Królestwa S Dębska w. d. do Woj 
nicza. K. Trzeciak w. d , S. Jordan ob. do Gslioyi.'

Akcye banku naród, austr. 777 — 775 -
zakładu kredytowego 322 30 222 10

„ żeglugi parowćj na Dunaju 412 — 410 —
„ kolei północnćj Ces. Ferd.. 1911 1909
„ „ rządowćj . . . • • 345 — 244 -
a „ zachodniej Ces. Elżb. 153 50 153 -
a B Pardubickićj. . • • 135 25 134 75
„ „ Nadcisańskićj. • • 147 — 147 —
a ,  Południowej. . 376 50(376 —
,  „ Galicyjskiej . • • 336 60 326 -
Kursa zagrań. (3 miesięczne)

Amsterdam 100 xł. hol.. . 01 3! — —
Augsburg 100 sł. nadr.. . £ 3 4 102 6 ) 102 60
BerUn 100 talar..................... 8  4 — —
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. .2 ,3 103 80 103 70
Gonuą 100 lirów piem. . . — —
Hamburg 100 marków . . 5  * 90 89 90 70
Lipsk 100 tal. a 4 — —
Liworno 100 lirów . . . . 8 — —
Londyn 10 f antów. . . . 121 50 121 40
Pary* 100 franków. . . . . ^  3J 48 1f 48 —

W a l u t y :
Cesarskie korony....................... • • 16 80 16 70

a pół korony . < . . — —
a dukaty na wagę . • • 5 83 5 80
,  ,  obrączkowe • . 5 83 6 80

Złoto al mar co ................... — —
Napoleondory.............................. 9 71 9 69
Snwereny..................................... — — — —
Fryderyki..................................... 10 20 10 15
L u id o r y ..................................... • . 9 95 9 90
Suwereny angielskie................. . . 13 25 12 20
Imperyały rosyjskie . . . . 10 2 9 98
Srebro............................................ 121 50 131 —

„ kupony ............................ 121 75 131 25
Talary związkowe..................... 1 82 1 81]
Pruskie bilety kasowe . . . 1 81 1 81

L w ó w  23 Października.
Dukat holenderski . , . . . 5 79 5 73

„ auatryacki....................... 5 83 5 77
Półimperyał rosyjski................ • • 10 6 9 91
Rubel rosyjski............................ • • 1 93 1 90
Talar pruski . . . . . . . • . 1 83 1 81
Listy zast. gaL boz kup. w. austr.. 80 50 79 75

„ n „ » » w mon .ke . 81 50 83 75
Obligi indemn. bez knponn . . • • 73 3 71 35
Potyczka narodowa bez kuponu . . 82 43 81 58
Akcye gaL kolei tel. Karola Ludw. 328 - 3?6 76

W & rsz& w a  23 Października.
Półimperyały................................ rubli — 5 57
Obligi skarbow e....................... 93 74 93 41

kupon. . . . — -  25§
Listy zastawne III okresu . . rubli 14 93 14 91

kupon . . . • . — -  20*
Akcye kolei żel. warszawko-wied. . 83 50 88 —

W r o c ł a w  42 Października
Banknoty austr. w mon. nowćj. . 83,', —
Polskie bilety bankowe . . . 90 —

„ Listy zastawne. . . . 89] __
Poznańskie Listy zastawne 4% . . _ 1 104

„ 3 -/,% . _ 98 J
Obligi kolei krak.-szlązkićj. . • • — —

P a r y ż  23 Października.
Renta 3 % ................................ • • 71 65

L o n d y n  23 Października.
95J

( N a d e s ł a n e . )

Dnia 17 bm. rozstała sie z tym światom w kwie
cie wieko, bo zaledwio 27 lat liczącą maika czwór - 
ga dziatek, Jadwiga z lir. Romerów Romerowa — 
w Zwierniku. w obwodzie Tarnowskim, — Ktokol
wiek zwątpił s  cnocie, lub ń e  znał onych skarbów 
ukrytych w sercach Polek naseyeh, nieohby t ,kj»k  
uiy był świadkiem ostatnich ohwil tego cichego a- 
nioła, nieehajoy był świadkiem tój bihate.ek'ej rc- 
zygnaoyi, z jaką krzepiła ona ducha nieszczęśli
wemu mężowi i rozpaczającej matce, tój miłeści, 
z jaką żegnała dro' ną dziatwę swoją, pcleoając ją 
Bogu i we łzach tonące sługi, prosząc Ich o prze
baczenie, jeżeli zaś któremu w czemkolwiek uchy 
b.ła; tój na esztio chrześci.ońsk!ćj pokory, z jaką 
wyspowiadała, nie grzechy zapewne, ale drobniej
sze przewinienia swoje, a będąc świadkiem wszyst
kich tych chwil aczkolwiek serce rozizie: ająoych 
to podnoszących ducha zarazem, musiałby był przy
znać wraz z nami, żajest wie ki zasób cnót u nas, 
o których ani się domyślają ci. co ogłuszeni gwa
rem, olśnieni blaskiem, daremnie szukaią ich na 
wielkiej widowni świata. Tam w cichym zakątku 
wioskowym, przy domowem ognisku, na łożu bole- 
śoi, w chwili skonania, tamto szukać nam wzorów 
poświęoenia, pobożn śei i m iłości, jednem słowem  
cnót wszelkich, jakicmi słynęły z dawna nasze ma
tki Polki.

Bywtj nam więo zdrowy aniele nasz, coś skonał 
nam na rękach z słowami wiary i miłości na zbla- 
dłych ustach twoich. Dla czego Bóg cię tak wcze
śnie powołał, nie nam tego dociekać, — może dla 
togo, żeś dojrzała do nrebs, moż) dla tego, byśmy 
tam w tobie zyskali orędowniczkę, a może też na 
to, byś czysta i świetlana stanęła tam, dopóki jad 
światowego zepsnoia nie ow iał c'ę jeszcze.

Żegnamy cię, żegnamy na wieki ! F ’r . W .

I N S E R A T Y .
PISARZE 

Banku Pobożnego
w K rakow ie .

Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 
iż od zastawu Korali nici 4, łutów 11 ważących 
dnia Igo Maju 1850 r pod literą D. do numeru 13 
w Banku Pobożnym zastawionego, według oświad
czenia zgłaszającej się o wyku mo jogo osoby kartka 
c z y l i  r e w e r s  b a n k o w y  m i a ł  z a g in ą ń ;  w z y w a ją  przeto 
w s z y s t k i c h  interes w tem inieó mogącyoh, aby naj
dalej do dnia Igo Listopada 1862 roku o wykupno 
zastawu tego zgłosili się. gdyż w razie przeciwnym 
fant rzeczony osobie zgłaszającej się niezawodnie 
wydanym będzie. (1399-3)

Kraków dnia 21 Paź iziernika 1862 r.
Ks. M. Tylkowski. P. B. P. Staohowicz K. B. P.

f (1444-1 )

Dnin 27go Października, t.J. w Poni(działek 
o godzinie lOej z rana, 

Zgromadzenie XX. Franciszkanów odpiawi
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

za tiubzę ś. p.
Józefa  i A polonii C hełm skich ,

jako wspólfundatorów ich pog rzalfgo k(ś icL .

F r a n c is z e k *  N ap orsk l
f \  SZEWC J g g ^  MĘZKI,
M u  ma zaszczyt don'eśó szinownój Publi- 

/  J i  czności, iż" przeniół się z ulicy ś. Jana 
h M  na U lic ę  D ługa p o d  N . S  Oraz 

/ / ■  oznajmia, żo opró"cz obuwia męzkiego 
I m W  wyrabia tskże
Jaw Kalosze męzkie i damskie
s k ó r z a n e ,  g n s t o w n i e  i po g^^najum iarko-
wtószych cenach, (1332- -3)

iila r d  machoniowy
w  dobrym  stan ie , je s t  d o  sp rzed an ia  

Wiadomość w Administracji „Czasu. 
(38S-22 -)

murowany za Wizytkami 
Mir W  t la , v i a  przy ulicy Krowoderskiej 
Nr. !3,/t4 Gm. VII, jest do najęcia od Igo 
Listopada b. r. całkowicie, lub na dwie fa
milie. (1387-3)

^ E k sp ed ytor  pocztowy
z a p r z y s i ę g ł y ,

z odpowiedn:ą haucyą, z chlubncmi świadectwami, 
szuka i  d . l  Listopada rb. misjsoa i uprasza o bliższe 
porozumienie s !ę podadte>ą: V. Ludwika Sroczyń
skiego, Ajenta w Krakowie. (1439-1-3)

Dobra P R O S Z Ó W K I
p o d  B o c h n ią ,  

d o sp rzed an ia , —  B liższa w ia d o m o ść  pod  
L. 7 7  n a  P ia sk u . ( i4 3 8 - i -e )

Dla cierpiących na uszy.
Siwajcarski likier na nsiy, najniezawod- 

niąjszy środek tak na tępy słuch, jakoteż na 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u 
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu zo
stało już często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 «lr. — z przesyłką pocztową o 80 
centów więcej.

Główny skład lego likieru utrzymują w 
K r a k o w i e  p. Karol Rżąca handel korzenny. 
We L w o w i e  p. Piotr Mikolasch aptekarz.

(99 ;-1 3 -)

f ( 442;

W dniu I2y™ Października 1862 
zasnęła w Bogu 

MARYANNA z PODOLSKICH
R0G0D0WA-

C z e ś ć  j ó j  p o p i o ł o m !

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
a Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po

łudniu— do Warszawy 8  rano; 3. 30 
do południu —  do Wrocławia 8 ranorz: 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8  rauo. — do Lwowa 10 . 30 
rano; 8 . 30 wieczór — do Przemyśla 
6 . 15 rano =  do Wieliczki 11 . rano.

* Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8 . 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa  11 . rano.
a Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; l l .  27  przed 

południem; 2 15 popołudniu.
* Szczakowy do Granicy  U . 16 przed południem;

2. 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5 .1 0  rano; 5. 20  wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 . rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa. '^Wiednia 9.45 rano; 7 . 45  wie

czór — 1 Wrocławia i Warszawy 9. 
45  rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27  wieczór — ze Lwowa 2 . 54 po po
łudniu; 6 . 15 rano =  z Przemyśla 7. 
23  wieczór _  z Wieliczki 6 .2 0  wieczór., 

do Przemyśla z Krakowa  4. 43 po południu; 
d o  Z Krakowa 8 . 32 rano; 8 . 40 wieczór.

UWIADOMIENIE
Dnia 15 Grudnia rb. o godzinie lOej 

przed południem odbędzie się w sali Ba 
arowej w Poznaniu wybór rady nadzor

czej podpisanćj Spółk i kom andytowej
na akcye, na który szanownych pariów 
Komandytystów (akcyonnryuszy) niniej 
szem zapraszamy. Powodem powtórnego 
tego wyboru są wymagania sądowe.

P ozn ań  d 2 0  P a źd z iern ik a  1 8 6 2

Bniński, Chłapowski, Plater & C°.
(1410-1 3)

ear- Dobra do n ab yciam i
1 ,0 2 0  m. obszaru  za  4 5 ,0 0 0  złr. w . a ., 
w obwodzie Przemyskim, przy Dubiecko, 3 mile 

od stacyi kolei Przeworsk.
Obejmują gruntów orn. pszen , 8 ziarn wydają 

cyeh 420 mórg; łąk  słodkich mórg 60; lasów li
ściowych, odwiecznych w n»j'cpszym etanie 600 m. 
Ob.zerne zabudowania rn-erzk. i goep., pałac pię
trowy z parkiem, Folwark os bny, Młyn, cztery 
Karezmy i gotówki 500 złr. — w  ułatwieniu ku
pna pośredniczy Ludwik Sroczyński, Ajent w  K ra
kowie. ________________________  (1443-1 -3 )

Ogłoszenie.
C. k. Urząd powiatowy Mogilski jako Sąd 

ogłasza przymusową sprzedał Realności przy 
Krakowie za rogatką w Krowodrzy pod Nr. 
74 położonej, zabudowania murowane i gruntu 
przeszło morgów 12 obejmującej na 8280 złr. 
w. a. oszacowanej, w trzech terminach dnia 
12^° Listopada, lOgo Grudnia 1862 r. i 7<o 
Stycznia 1863 r., każdą razą o godzinie lOej 
rano, w tutejszym Sądzie uskutecznić się 
mającą. (1 3 9 2 -2 -3 )

Kraków dnia 20 Września 1862 r.

Już dnia 8 Listopada 1862
nastąpi ciągnienie

Ł 0 T E 1  ¥  I
na korzyść O chron m a ły ch  dzieci 
w  R on n w eg i N eu lerch en fe ld  w  W ie
dniu is tn ie ją c y c h , która u p o sa żo n a  
jest 5 0 0  trafnem i, w  ogó ln ćj w arto

śc i do
1 0 , 0 0 0  z ł r .

Z tych trafnych na szczególne wspo
mnienie zasługuje lsze trafne, z czystego 
srebra 13 próby, mianowicie: serwis do 
herbaty na 6 osób, serwis do kawy na 6 
osób, pudełko  z  srebrem stołowem  na 6 osób 
razem zawierające 56 sztuk przedmiotów  
srebrnych; drugie trafne przepyszny serwis 
stołowy z najlepszej porcelany, obficie zło
tem ozdobiony na 12 osób; 3cie trafne pię
kny serwis stołowy z angielskićj porcelany 
na 6 osób, serwis do herbaty na 6 osób, 
se wis do kawy  na 6 osób, serwis szklan- 
ny na 6 osób i garnitur bielizny stołowśj 
płócienny na 6 osób.— Los kosztuje tylko 

.3 0  c e n t ó w  wal. austr., 
a b orący 5 losów, otrzymają wyjątkowo 
jeszcze i teraz 1 los w dodatku. Zwraca 
się uwagę pp. kupujących te losy, że na 
każdym losie znajduje się dzień ciągnienia 
tj. 8 Listopada 1862.

'1  - Ml . S o t h e n ,
„ W io , St-rdt am Hof, Nr. 420 “

Przy łaskawych zamówieniach zamiejsco
wych, uprasza się o f  ankowane przysłanie 
należytości, oraz o dołączenie 30 centów  
za przysłanie listy ciągnienia.

\V KRAKOWIE są te losy do nabycia 
u podpisanego, który nabywszy na stały ra
chunek znaczną ilość tych losów, jest w mo
żności biorącym 5 losów dać 1 los w  do
datku bezpłatnie.

(1402 2 - )  J .  J ł a r t l .

w o b rę b ie  ro g a t  k  m ias ta  K ra k o w a  n ap rzec iw  
Z am ku  k ró le w sk ie g o  p o ło ż o n a , s ty k a ją c a  się 
z  P la r .t m i ,  o b e jm u jąca  12 m o rg ó w  o b sz a ru , 
w k tó ry m  z n a jd u ją  s i ę : d w a  d u że  o g ro d y  w a 
rzy w n y  i ow ocow y, w ie lk a  łą k a , w y d s ją c a  5 0 0  
ce tn a ró w  sia n a  s ło d k ieg o ; z a b u d o w a n i',  ja k o  to : 
dom  m iesz k a ln y  m u ro w an y  z dw om a paw  lo ra m i 
p ię tro w em ', z k ą d  u ro c z y  w idok  p ro sto  sp a d a  n a  
„ K u  zą  s to p ę ,“  dw a d o m k i d re w n ia n e  w o g ro 
dach  sic la ń sk o  p o ło żo n e  itp . w ygódk i w ie js k ie 
g o  życia . D o  sp rz e d a n ia  z?, cenę  1 0 8 ,8 0 0  z ł o t* 
p o lsk ich  —  z w y p ła tą  n a  ra ty . —  B liż sze  fZ 'i* 
g ó ły  w yjaś ia  L u d w ik  S ro czyń sk i,  A je n t 
w K ra k o w ie . ( 1 4 4 0  1 -3 )

SYROP SIARCZANY,
z którego znana ze swej użyteczności wo 
da mineralna E a u  i l e  B o n n e s  się w y
rabia, przygotowany przez pana E m i l a  
T j e r o y  aptekarza w Paryżu na ulicy d’An- 

tin Nr. 13. ( 1022- 10-)
Metoda leczenia za pomocą wód siarcza 

nych, zwaną metodą leczenia hydro-siar- 
czaną, przystępna jest dla każdego przez
użycie nowo wynalezionego Syropu siarcza- 
nego wód K a u  d e  I t o n n e s .  Syrop ten 
niepsuje się nigdy, nie rozkłada chemicznie, 
i może jak najdłużej zatrzymać swe wła
sności leczebne. Flaszka takiego Syropu wy
daje cztery butelki wody mineralnej przez 
co nierównie konsumentom taniój użycie 
jej wypadnie. Lekarze zalecają zwykle Sy
rop siarczany- 1) na kaszel konwulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) na suchoty w pierwia
stkowym ich objawie, 3) na dolegliwo
ści chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary i w  ogolnosci na wszelkie cierpie
nia płuc i kanałów oddechowych.

Cena flaszki 2 franki 25 centymów. 
Znajduje się w aptece p. W. Molędziń- 

\iego  w Krakowie. — Tomanka. we I.wo- 
wie. — P- Mrozowskiego w Warszawie.

LUDWIK JANOWSKI, j
Fryzyer damski i męzki w KRAKOW IE , w Rynku głównym, 

ma zaszczyt zawiadomić szan. Publiczność, iż  urządziwszy 
z u p e ł n i e  n o w o  (1282 5)

Gabinet Fryzowania
d l a  D a m  i  M ę ż c z y z n ,

starał się tenże, nio szczędząc kosztów, we w s z e l k i e  d o g o d n o ś c i  zaopatrzyć; oraz poleca 
I  swój w najw iększy dobór zaopatrzony i ta k ie  zupełnie nowo urządzony S f e i ’ftd . Pachnideł, Po-*

mad, M ydeł i t p ,  ja k otóź P eruk, W arkoczy i wszelkich do toa le t dam skich i mgzkich m ogących 
ffj służyć przedm iotów. m T 'P o le c a  zarazem świeżo przez siebie w ys?ukany, najpraktyczniejszy i nie-

szkodliw y s p o s ó l k  f a r b o w a n i u  w ł o s ó w  na  różno kolory, za którego powność ręczy.
$  Cena p rzy rządu  tego 2 z łr . 50 c .;— oraz podejm uje się udzielania nfcuki c z e s a n i a  i  u b i e -  

r a n i a  g "* ło w y  d a m s k i e j *  ^ j^M P o ło io n c m u  w rim  zaufin in , z zadowoleniem odpowie.

W ielce szanow nym  Dam om  do zapobieżenia w ypadaniu w ło 
sów , oraz w szystkim  ły sy m  do otrzym ania w ło só w  napowrót, 
polecam y w  swój skuteczności jedyną i w  1 ,000  szczęśliw ych  

w ypadkach  jako słyn n ą  utrwaloną, ck. uprzywil.

najsilniejszą Pomadę do rodnięcia w ło s ó w

„M E D Y T R Y N E "
w  p ołączen iu  z tak samo zw aną

Wschodnią wodą do rośnlęcla włosów i brody
które to artykuły uzyskawszy już europejską sJynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 ałr. 8 0  cen t. w następujących składach:
w W IEDNIU w  ck. Aptece nadw ornćj i w  g łów nym  Składzie  

M. M a i l  e g o ,  „alte W iedeń , H auptstrasse Nr. 3 3 9 ,“
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J n lm a ,  jako główny Skład 
dla Gahcyi zaehodniój, zkąd tćz uskutecznione być mogą i małe zamó
wienia za przysłaniem należytości lub pobraniem takowćj przez pocztę, 
oraz Handel L e o n a  K e i n t u c h a .  — We LWOWIE: p . / I d o l i  B e r 
l i n e r ,  aptekarz „pod Opatrznością," jako g ł ó w n y  S k ł a d  dla Galicji 

wschodnićj — i p. piotr Yikolascb, aptekarz.
w K ołom yi p. Schaja  H e rr-  w Sam borze p. S tan  slaw Rie.

m ann. del aptek.
„ K om arnie p. A . E m p crl apt.
„ L w ow ie p. P . M ikolasch  sp t.
„ L isk u  p. M onaczyński apt.
„ M onasterzyskach p. J .  L ip- 

sclititz.
„ O łom uńcu p K oberg .
„ O paw ie p. F r . B ru n n e r apt.
„ P rzem yślu  p. E d w ard  Ma~ 

chalski.
„ Radow cach p. !gn S e ln irc h .
„ R zeszow ie p. F e r . S ohaitter.

Sam borze p. J .  K riegseisen ;„  Zaleszczykach p. Jó z e f  Ko-

w B ilsku p. A . H errm ann  apt. 
„ Bochni p. P a  we! Niedzielski. 
„ Brzożanacb p. B aruch  F a -  

denhecht.
„ B uczaczu p. M . L i; schfltz. 
„ Cieszynie p. E . F . SchrOder. 
„ C zerniow each p. J .  T om a- 

nek  npt.
B „ p. Ig . Schnirch 
„ D ębicy  p. J .  E . M asłow ski

aptek.
„ D olin ie  p. A lojzy Schulz.
„ D rohobyczy p. Kloczkowski. 
„ K ołom yi p S ternholl Jakób  

„ pp. Rosen i Kobo.

Sanoku  p. J .  Jak litsch . 
Stanisław ow ie p. I. T o m a - 
nek apt.
S try ju  p . Sidorow ie* apt. 
Snczaw io p. W o re ll ap t. 
T arnopolu  p. K . L atinek.

„ p A . Morawę tz. 
T arnow ie p. Jó z e f  Ja h n . 
T ruskaw cu p L  K leczko
wski aptek.
T urce p . A . C ayrniański.

ap tekarz obwodowy. drębski. (9 0 6 -1 8 -)
i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

Ważne dla Posiadaczy Gorzelń!
Nowo ulepszone a p a r a t y  R i t t i n g e r a  do mierzenia spirytusu, opa

trzone urzędowemi poświadczeniami, po cenie 8 0  zlr. w. a , do czego dolicza 
się jeszcze naleźytość za opakowanie i transport, można sprowadzić za pośre
dnictwem p. Maurycego Blau  (m ło d szeg o )  w Krakowie, w Rynku głównym 
pod L. 51, lub przez Tarnowskie spedycyjne Towarzystwo we Lwowie, ulica 
E k s b r y g id z k a  pod L. 1 4 2 % .  (1398 2-e)

GŁÓW NY SKŁAD
Preparatów Słodowych

\  DKKTWI r >»oiiviast

W l l l i e l m  G ó r a
W KRAKOWIE,

ulica Sławkowska naprzeciw hotelu Saskiego 
Nr. 262, I. piętro, poleca się Szanownemu 
Obywatelstwu, jak niemniej pp. Kupcom i 
Fabrykantom do pośredniczenia w zakupnie, 
sprzedaży lub dzierżawie dóbr, lasów, domów, 
produktów, narzędzi i machin rnlniczo-gospo- 
darczych, towarów kolonialnych, żelaznych, 
norymbergskich, szkła, luster, porcelany i. t. p. 
jako też podejmuje się zastępstwa większych 
domów handlowych i fabrycznych w Galicyi. 

W tej chwili ma w komisie główny skład

P i w a  Ż y w i e c h i e g o ,
które o d sta w ia  

I wiadro wystałego „Lageru po zlr. 7 cent. 
franco Kraków, — za miasto zaś, tj. Transito 

o 50 kr. w. a. taniej. 
C e m e n t u  „ R o m a n  1 P o r t la n d * *  

po złr. 7 cent. 50 i 11 złr.
S e r a  „ Ż y w i e c k i e g o * *  100 funtów 

wied. po 36 złr. 25 c. i 37 złr. 50 c. w. a.
W ó d e k  1 L i k i e r ó w  „ Ż y w i e c -  

k i c k 44 po cenach fabrycznych.
W i n a  „  V i l a n g e r 44 wiadro po 26 złr. 

oprócz naczynia,— transito o 2  złr. 60 c. 
taniej;  (1364-3)

tudzież k i l k a d z i e s i ą t  b e c z e k  
W i n a  W ę g i e r s k i e g o ,  w kilku ga
tunkach, po bardzo umiarkowanych lecz sta
łych cenach.

Przy zamówieniach ,uprasza się o 
dokładne oznaczenie jakości i ilości żądanych 
artykułów, jak niemniej o zaliczkę najmniej 
'/4 części wartości towaru wynoszącą.

(Nsdeałane>.

Jeszcze czas, za 50 cent. jako cenę jednego 
losu mieć udział w loteryi z dnia 8go Listo
pada 1862 uposażonej 500 trafnemi, z któ
rych pierwsze całe ze srebra, mianowicie ser- 
vis do herbaty, serwis do kawy i pudełko ze 
srebrem stołowym na 6 osób razem 56 przed
miotów ze srebra, na szczególne zasługują 
wspomnienie. Biorący 5 losów otrzymają 1 
los w dodatku. Losy te są do nabycia w 
Wiedniu u Jana K. Sothena, „Wien Stadt, 
am Hof Nr. 420* tudzież we wszystkich ko
lekturach loteryjnych i po największej części 
w trafikach. (1404)

W KRAKOWIE u J. B artla.

Józef Satalecki 
Zegarmistrz, C,36G-5-)

ma honor zawiadomić, iż przeniósł sklep swój 
i pracownię z R y n k u  

n a  u l i c ę  F l o r y a ń s k ą ,
do domu p. Ziembowskiego pod N. 3 0 6 ,  

idąc z Rynku po prawej stronie.

HANDEL KORZENNY
B. Z A W A D Z K I E G O

W KRAKOWIE,
obok k ośc io ła  P. Maryi w  Rynku g ł., 

zaopatrzony
w świeie Towary kolonialne,
poleca takowe po cenach najniższych, także

Drożdże prasowane
funt po 46 kr. w. a.

Winogrona codziennie świeie
nadchodzą. (1249-7-12)

PAPIER WLJNST

JANA HOFF w BERLINIE,
Neue Wilhelmstrasse Nro 1,“ 

właściciela Browaru i nadwornego Liweranta Jój król. Wysokości Księżnój 
Fryderyki Niederlandzkićj, Jego król. Wysokości księcia Aleksandra Pru

skiego i Jego król. Wysokości księcia Hohenzollern-Sigmaringen,
zaszczycony w i e l k i m  m e d a l e m  s r e b r n y m  i w i e l 

k i m m e d a l e m  z ł o t y m ,  
znajduje się dla ces. król. austryackiego Państwa

w  W iedniu, w  m ieście, Obere B raunestrasse N. 1136,
również takowy ulrzymują:

W  H H  V H o i V I K  p. M Ł a ro l M l s ą c a  i p. S t a n i s ł a w  F e in -  
t u c h f  —  we LWOWIE pp. A. Berliner (pierwój Laneri), L. Stadt- 
milller, Karol Schubuth E dw ard Hess, Piotr Mikolasch, E. Merl, Zy 

gmunt. Rucker apt., (dawniej Tomanek);

Najpierwsi lekarze w P a r y ż u  zalecają Pa
pier W linsi jako najskuteczniejszy ćrodek który 
radykalnie leczy ka ary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reunoatyzmy etc. J e 
dnorazowe a najwięcój dwurazowe użycie wy
starcza najczęćciój do zupełnego wyleczenia, a 
wyjąwszy m ałe św ierzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Złr. w. a.

Znajduje się w aptece pana Molędzińskiego 
pod Barankiem w Krakowie. (508-14-18)

n ędąc tak teoretycznie jak  praktycznie 
obznąjmiony w zaw odzie kupieckim  

a sjczególn ie w  Buchhalteryi, mąjąc przytem  
kapitał kilkutysięczny; pragnę mieć czynny u- 
dzial w jakiem  Korzystnem przedsięb iorstw ie; 
lub też zająć m iejsce kasyera lub buchaltera, 
z kaucyą lub bez kaucyi.

L isty  frankowane pod Adressą H. C. w 
Przeworsku przyjmuję. (1353-2  3 )

w Białćj J  n p. M arolli c u - !„  H ussiatynie p 
kiernik j F riedm ana.

„ B ielsku p. W ilb. Hoffmann.! „ Jarosław iu  p. J  
„ B rz sku p . I .  T  maniewioz. l -  
„ Brzeżanach p .  B F a d e n -  

chcch '.
„ Bochni p. P . N iedzielski.
„ B ojanach p. M. Stecken.
„ Brodach p. F ilip  NeuStein.
„ Buczaczu p .  M . Li. schtttz.
„ Czerniovrcach pp. J .  L n ttin -  

ger, Ig n . Sehniccł-, Maury- 
K ”rn  i Szymo.i M erdinger.

„ Dolinra p. A . Schulz, fca- 
Byer miejski.

H iasch A . 

Robm -
Jassach  p. J .  S rrsssh o ftr  i 
p. Bogusz.
K cłom ei pp. Sal. L eib  H e 
noch, Jakób  S ternhell, Schu- 
lim W eber i Rosen et Kohn. 
N. Sączu p. J .  O brecht. 
R adow cach p. E ssig  G rab- 
scheid i p. S ta  bslaw Dzie- 
dzicki
Rzeszowie p. E  N eugebauer 
i p. E . Jaśkiew icz.
Sanoku p. J .  Jak litsch . |

S try ju  p, J . S id ' rowicz. 
Sokalu  p. A . XV. Groth. 
Sieniawie p. D aw id W eissi 
Stanisław ow ie p. R  Śwital- 
ski apt. przedtem Tom anek, 
;»p. C ha m G etzler, B. Beill 
i JÓ Z'f Srgall.L.
T arnopolu  p. A. M orawets 
i p. C. Latinek.
T arnow ie rp - I. R tid , F e 
liks L ord , C. M aria, C Si- 
dorowicz, H otel K rakow ski. 
Ż tłkw i p. ICalikst K rzyża
now ski.
Złoczowie p. A . G ottw ald.

J.R1I0FF

Względem nader świetnych i nadmiar sku
tecznych własności tych Preparatów słodowych t 
Hoffa znajduje się wielka liczba najchlubniej-1 
szych zaświadczeń słynnych znakomitości krajo
wych i zagranicznych, niemnićj pisma dziękczyń-  _

ne i uznania wielu osób znakomitych. Również mogą być przejrzane naj
wyższe i najchlubniejsze pisma z uznaniem Jego Król. Mości ś. p. ZI!ł?r'

f °  , r,J'a Pruskiego, J. K. Mości teraz panującego Króla, i Jego Król- Wy
sokości Następcy tronu Pruskiego.

PRZESTROGA. S T U w f S S  PRZESTROGA.
firmy Preparatów słodowych, przeto widzę się spowodowany™ o wiaaczyd 
w interesie Publiczności, że tylko te wyroby słodowe uważać na ezy jako 
n*e „s^ sz°wane, w  całej Europie rozszerzone i uznane preparaty Jana 
Hoffa z Berlina, przy których znajduje się dodatek: lA r o  s ? » s h l  H -  
w e r a n t  nadworny, oraz wyszczególnienie m e da em  z o tym  i s r e 
b r n y m.  (1172-8-12)

Ostrzeżenie!
Ostrzegam, iż żadnych pożyczek pieniężnych 

zaciąganych przez kogobądź w mojem Imieniu, 
płacić nie będę. Matylda hr. Koziebrodzka. 

(1351-2-3)

Na powszechne żądanie!
(1 3 5 9 -6 -6 )

Wielka W y s t a w a  w y r o b ó w  sz k la n n y c h , 
połączona z tra n sp a r en to w e m  p r z e d s ta 
w ie n ie m  n a jp ię k n ie jsz y c h  w id o k ó w  n a tu 
ralnej w ie lk o ś c i,  j e s t  d o  w id z e n ia  j e s z c z e  
( Ini  k i l k a  w lo k a lu  d o ln y m  p rzy  u lic y  
Grodzkiej w domu h r .  S t a r l n i c l e i e g o .

W s t ę p  3 0  c e n t ó w .
I .  t l e  I t r u n f a u t  z Paryża.

TEATR POLSKI
POD DYREKCYĄ

/ F L I F S Z / 1  F F E I F F R M .

W  Niedzielę 268° Października 1 8 6 2 ,

Starosta Wieluński
czyli

S z w e d z i  w  P o l s c e .
Obra* dramatyc zny na  tle hi«torryznćm  w 5 aktach 
7. Prologiem , originalnie przez h r . Starzyńskiego 

napisany.

W  D m k a r n i  „CZASU." Rzijdasca Drukarni, Antoni Rothcr.


